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nośną, a rząd wobec wniosku o obniżenie ceny 
soli kuchennej złożył deklaracyę dla wniosku 
tego pizychylną. Z powodu wielkich klęsk ele­
mentarnych, które nawiedziły Galicyę, przyznał 
rząd dwukrotnie znaczne subweneye.

Rozliczne polepszenia na kor/.yść gorzelń rol­
niczych, a w szczególności powiększenie kon­
tyngentu, na Austryę przypadającego, umieszczo­
no w przedłożonej ustawie o podatku wódcza- 
nym. Zabezpieczenie kredytu rolniczego ■ wpły­
wu cenzorów, delegowanych pr” sz Towarzystwa 
rolnicze, na jego wymiar wstawiono w nowym 
statucie bankowym. Dwie filie oankowe zostaną 
założone w w kraju, z wejściem w życie nowe­
go statutu. Wypracowany, pod wpływem Koła 
polskiego i jego pojedynczych członków projekt 
ustawy u niezwykłych ulgach co do uależytości 
przy przeniesieniu własności i nieruchomości 
mniejszych, zwłaszcza włościańskich, jak nie­
mniej projekt ustawy o zniesieniu myt, byłyby 
już dziś weszły w życie, gdyby stosunki parla­
mentarne nie były tak ubolewania godne. — 
W przedłożonej ustawie o pomorze nierogacizny 
umieszczono obowiązek tępienia sztuk zarażo­
nych n» koszt skarbu. Potrzebne co do pomoru 
zarządzenia zostaną wydane w czasie jak naj­
krótszym. — Uwzględniono skargi, żądające 
zmniejszenia okręgów, zamkniętych w czasie 
zarazy pyskowej i racicznej, i żądające usunię­
cia sekatur w wywozie do krajów koronnych. 
Koło polskie popierało jak najusilniej starania, 
zdążające do słusznego wykonania konwencyi 
weterynaryjnej z Niemcami.

Jeżeli tedy kraj uzyskał, należne mu nicza 
wodnie, w niejednem polepszenie warunków 
swego rozwoju duchowego i ekonomicznego, je­
żeli uzyskał to, n ie  j a k o b y  w y n a g r o d  zje- 
n ie  za  u s ł u g i  p o l i t y c z n e  Koła, lecz z ty­
tułu o b o w i ą z k u  r z ą d u  wobec pomnego 
swych obowiązków publicznych Koła polskiego, 
jeżeli nawet pewną część tego polepszenia za­
wdzięcza kraj ustawom i rozporządzeniom, wy­
danym lub wydać się mającym za współudzia­
łem Koła dla wszystkich krzjów; to starania 
Koła polskiego około zadośćuczynienia potrze­
bom krąju, nie moga się. z natury rzeczy, za­
mknąć w tych ramach w przeszłości i nie mogą 
sie zamknąć w przyszłości

Nioełychanie ważna i żywotna sprana poprą 
wy f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  przy pomocy po 
wołanego do tego skarbu państwowego, jakkol­
wiek usunięta przez rząd czasowo z porządku 
dziennego, musi i nadal być przedmiotem ener­
gicznej akcyi ze strony stronnictw autonomi­
cznych. K o ł o  p o l s k i e  u b o l e w a  n a d  o d ­
r o c z e n i e m  t e j  s p r a w y ,  również nad 
tem, że jego pośrednictwo w sprawie gimnazyum 
Cieszyńskiego, p o r u s z o n e j  i p r o w a d z o ­
n e j  p r z e 1 p o s ł a  ś l ą s k i e g o  i c z ł o n k a  
K o ł a  ks.  Ś w i e ż e g o ,  n i e  o d n i o s ł o  s k u  
t k u  w c a ł e j  p e ł n i .  Wprawdzie dzięki tej 
pomocy Koła uzyskano dla gimnazynm już w ro­
ku 1897 prawo charakteru publicznego, a obe­
cnie zapewnienie materyalne trwalej jego egzy 
stencyi, w s z e l a k o  ż ą d a n i e  P o l a k ó w  
ś l ą s k i c h  o j e d n o  p r z y n a j m n i e j  gi-  
m n a z y u m  p o l s k i e  r z ą d o w e  j e s t  t ak  
s ł u s z n e ,  że K o ł o  p o l s k i e  u d z i e l i  
t a k ż e  w p r z y s z ł o ś c i  s t a r a n i o m  o 
u p a ń s t w o w i e n i e  g i m n a z y u m  c i e ­
s z y ń s k i e g o  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  po­
p a r c i a .

W tych i wszystkich innych kierunkach Koło 
polskie nie ustanie w swych staraniach około 
potrzeb kraju, pieczy jego poruczonego.

Kraj nasz znajduje się w przesileniu ekono 
micznem. Rolnictwo walczy ciągle z trudnościami, 
handel, a zwłaszcza przemysł, na niskim stoją

stopniu, w miastach i na wsi nie ustępuje nę­
dza, zwykły sprzymierzeniec rozkładu społe­
cznego i politycznego. Stan ten wymaga ezuj- 
nego oka nietylko w kraju samym, lecz także 
w centrum państwa. Kraj tez ufa Kołu polskie­
mu, jak świadczy rezolucya Koła sejmowego 
z grudnia roku zeszłego. Ale wskutek najśwież­
szych zajść parlamentarnych funkeyonuje obe 
cnie tylko komisya parlamentarna, z woli Koła 
zajęta opieką spraw krajowych, a w miejsce 
uchwał Rady panstwa ma wejść na czas, da 
Bóg, niedługi § 14 konstytucyi, tak niesympa­
tyczny poczuciu konstytucyjnemu, od wieków 
wyrobionemu, społeczeństwa polskiego. Komisya 
parlamentarna, świadoma ciężkiej odpowiedział 
nosci swojej, a popierana, jak dotychczas, jak 
najgorliwiej przez ministra dla Galicyi, będzie 
się starała, być w zastępstwie Koła polskiego 
rzecznikiem spraw i interesów politycznych 
i ekonomicznych kraju. Rząd zaś będzie ze swej 
strony winien pamiętać, że to Koło, zawsze tak 
dbałe o dobro państwa i tak ofiarne dla siły 
zbrojnej i potęgi monarchii, tnnsi być utrzyma- 
Lem w zgodzie z opinią kraju przez chętne 
i przychylne ocenianie i spełnianie żądań Koła 
polskiego, które potrzeby kraju zna, o jego roz­
wój ekonomiczny i duchowy starać się ma pra­
wo i obowiązek. To też komUya parlamentarna 
musi w imieniu Koła polskiego i z mocy wy­
raźnego jego upoważnienia wypowiedzieć na­
dzieję, ie rząd, któremu Koło nie bez otiai 
udzielało trwale swego poparcia’, u hroni je tro­
skliwością o dobro kraju od zgubnyck skutków 
konfliktu między zasadami pclitycznemi wiernie 
i statecznie wyznawanemi a obowiązkiem spo 
łecznym i ekonomicznym wobec kraju. Takiem 
postępowaniem przychylnem a bezst ronnem w kie 
runku politycznym zarówno jak ekonomicznym, 
w czasie bezparlamentarnym umożliwi rząd kra­
jowi i Kołu polskiemu dalsze trwałe jego po­
pieranie.

Delbriick o Polakach.
W jednym z ostatnich numerów naszego pi­

sma wspomnieliśmy o programowym artykule 
prol. Delbracka, zamieszczonym w Preusische 
Jahrb^cher. a zawierającym zasadniczą krytykę 
polityki pruskiej. Przytoczyliśmy wówczas za­
patrywania prof. Delbrticka na politykę wzglę­
dem Polaków, mianowicie zaś na system ger 
manizacyi zapomocą szkoły, jakoteż na politykę 
kulonizacyjną i system wydalania robotników pol­
skich.

Prof. Delbrtick dowodzi w dalszym ciągu, że 
polityka pruska, względem Polaków stosowana, 
odnosi skałek wprost przeciwny zamierzonemu. 
Polaków niechcący popiera się tylko w ten spo­
sób pod względem ekonomicznym i kulturnym, 
a równocześnie podsyca się w nich ciągłe uczu­
cie, że są poddanymi drugiego rzędu, że król 
daleko chętniej widziałby Niemców na ich miej­
scu. Szkoła ludowa z obcym językiem nie po­
zwala zasnąć agitacyi ani na dzień jeden i na­
rodowe przeciwieństwo wyradza stopniowo coraz 
większą gorycz.

„Gdy Polacy — powiada Delbrtick —  przypo 
minają sobie wła sny swój język i Ł storyę, swą 
dawną wielkość narodową, wtenczas natychmiast 
mówi im się. wasza agitacya jest zdradą stanu, 
pracujecie nad oderwaniem tej dzielnicy od mo 
narchii pruskiej, nie trzeba wam nfać, trzeba 
działać przeciw wam, urzędy należy o ile mo­
żności obsadzać Niemcami, polskiej propagandzie 
trzeba przez rozbudzenie niemieckiego patryo- 
tyzmu stawić opór. Wszystkich tych konsekwen-

cyj nie można odrzucić, ale jasną jest rzeczą, 
że przez to tylko dostarcza się ugitacyi r w ego 
materyału. Tym spesobem znajdujemy się w 8ta 
nie wiecznej wojny, w stanie, który mu s i  k o ­
n i e c z n i e  w y j ś ć  na d o b r e  P o l a k o m .  —  
©ni są „ u c i ś n i o n y m i 1*, którzy naturalnie 
więcej trzymają się razem i ściślej przeprowa­
dzają ekonomiczny, wzajemny bojkot. Mają punkt 
oparcia w Kościele katolickim; przypadkowa 
okoliczność ekonomiczna, że z rosyjskiej Polski 
dokonywa się napływ, wychodzi na dobre ich 
niższym stanom, a w wyższych mają tę korzyść, 
że cała imeligencya, jaką u nas zużywa pań­
stwo, władze i korpus oficerski, u nich napływa 
do życia ekonomicznego. My ich pozbawiliśmy 
państwa narodowego, ale zarazem odjęliśmy im 
ciężar, niesłychany ciężar funkcyj państwowych 
Dzieje się tedy tak, że pomimo całego ucisku, 
choćby go wzmocniono wedle woli, p o l s k a  
n a r o d o w o ś ć  n i e  c o f a  s i ę ,  lecz utrzymuje 
się, a nawet jeszcze wysuwa się nąprzód przed 
tak zresztą bardzo przeważającą niemczyzną1*.

„Czyżby istotnie nie było iLnego systemu tra­
ktowania oderwanych części narodowości? —  py­
ta Delbrtick. Jakże poczęli sobie Francuzi, że 
poczciwi alzaccy Niemcy przyłączyli się do ob­
cego państwa nie tylko chętnie, ale nawet ze 
8tałą, serdeczną miłością, zachowując przytem 
swoją niemczyznę ? System traktowania kwestyi 
narodowości, który proponowano i reprezento­
wano w Preuss. Jahrbucher, obraca się w na­
stępującym zakresie: Wychodzi z tego zdania, 
że w walce narodowości leży to w interesie wy­
żej stojących, a zatem niby niemczyzny, aby o ile 
możności n ie  z a o s t r z a ć  p r z e c i w i e ń s t w  
narodowych, l e c z  j e  o s ł a b i a ć .  Im mniej 
Polaków 8ię drażni, im mniej oni trzymają się 
między sobą, im słabszym jest moralny nacisk, 
jaki się kładzie na utrzj manie narodowości, 
tem łatwiej się pozbywa jednostka narodowości, 
rem łatwioj następuje przejście z jednej do dru­
giej, a więc naturaldie z niższej do wyższej, 
z polonizmu na Niemczyznę. P r z e d e w s z y s t -  
k i e m  a t o l i  t r z e b a  d ą ż y ć  do  t e g o ,  a b y  
P o l a c y  r o z d w o i l i  si e.  Bezpośrednio po 
roku 1870 było, wedle zdania znawców owyeh 
dzielnic, rzeezą możliwą pozyskać polskich wie­
śniaków dla państwa pruskiego. W tym stanie 
w żywej jeszcze pamięci pozostawało wspomnie­
nie dawnego poddaństwa i bardzo dobre zrozu­
mienie tego, co się zawdzięcza państwu pru­
skiemu. Polacy tak samo dzielnie się bili w 1866 
i 1870 roku za swego króla, jak którykolwiek 
Niemiec. Wtenczas nadeszła ^ a  1 ka  k u l t u r  
na i cały tłum polskiego ludu popchnęła zno­
wu w ręce duchowieństwa i szlachty1*. Dzisiaj 
już politycy gotowi poczytać kg. Bismarckowi 
walkę kulturną za błąd. Delbrtick tego nie czy­
ni. Zdaje mu się, że ta walka z przyczyn, le­
żących bardzo głęboko, była nieuniknioną i że 
niesłusznem jest przedstawiać jej wynik popro- 
8tu jako porażkę państwa. Ale twierdzi on, że 
cokolwiek można myśleć o walce kulturnej wogóle, 
to t  w a l c e  n a r o d o w o ś c i  na  w s c h o ­
d z i e  w y r z ą d z i ł a  o n a  n i e o b l i c z o n ą  
s z k o d ę ,  gdyż z niej Polacy zaczerpnęli siły, 
jakiemi rozporządzają dzisiaj.

„Poważny polityk —  pisze prof. Delbrtick —  
powinien mi ć na oku tylko cele, którr można 
osiągnąć, albo które choć w przybliżeniu osią­
gnąć się dadzą. Jeżeli się dąży do rzeczy nie­
możliwych, natenczas popada się w połowiczność, 
która zło jeszcze pogarsza. To właśnie zarzu­
cam naszej polityce względem Polaków.

„Tc pewna, że wielce niewygodną rzeczą jest, 
iż na naszych kresach wschodnich mamy tr&y 
miliony współobywateli obcego języka i g d y ­
by  i s t n i a ł  ś r o d e k ,  b y  w s z y s t k i c h

Polityka Koła polskiego I położe­
nie polityczne.

lm jra k ó w , 11 lutego.
Do poalów polskich rozesłano obszerny ko­

munikat, jako wynik czterodniowych obrad par­
lamentarnej komisyi K o ł a  p o l s k - i e g o .  Nie 
wchodiąe w szczegółową ocenę tego elaboratu, 
konstatujemy na razie z zadowoleniem dwa 
fakta. Mianowicie: Ogłoszeniem komunikatu 
w o g o l ę ,  w którego pierwszej części komi- 
sya parlamentarna, może aż nadto .zczegółowo 
w y licz  raekome „zdobycze1* Koła polskiego, 
złożyła ona dowód, że poczuwa się do o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  w o b e c  k r a j u ,  poddając 
swoje czynności pod sąd jego opinii; dragą zaś 
częśeią, swłaasoa końcowym ustępem komuni­
katu, złożyła komisya parlamentarna dowód 
poczucia obowiązku bronienia interesów krajn i 
słuszny eh jego żądań, wobec r z ą d u  c e n t r a l ­
n e g o .  Już to są pocieszające objawy. Głos ma 
teraz kraj ...

Enuneyaeya komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego, nadesłana nam dzisiaj z Wiednia, 
w dosłownein brzmieniu opiewa:

Po przeprowadzonej ra posiedzeniach z 2 i 8 
lutego 1899 roku obszernej dyskusyi uchwaliło 
Koło polskie retolucyę, dotyczącą gytuacyi po 
litycznej i zapatrywań swoich na cele środki 
polityki państwowej. Rezolucya ta została ogło­
szoną w ‘ wszystkieh dziennikach.

Koło polikie pojmowało zawsze swoje obo­
wiązki w ten sposób, że powinno nietylko brać 
udział w czynnościach ustawodawczych dla pań 
stwa i krajów potrzebnych, lecz równocześnie 
zajmować się ,ak najusilniej popieraniem wszy­
stkich ważnych spraw naszego kraju, które się 
w miarę rozwoiu stosunków narodowych i eko­
nomicznych wyłaniać muszą bezustannie, a któ­
re w myśl orgamzacyi państwowej muszą być 
załatwione w Wiedniu i muszą szukać uznania 
i przychylnego ocenienia ze strony rządu, obo­
wiązanego do atraeżenia zarówno interesów pań­
stwa, jak i interesów kaldego kraju z osobna.

W ostatnich dwóch latach, w których a przy­
czyn wiadomych prace ustawodawcze w Radzie 
państwa, dumały zatamowania,
starania Koła skierowane były głównie ku speł­
nieniu tej drugiej części swoich zadań. Z uczu­
ciem sumiennie spełnionego obowiązku może 
Koło polskie spoglądać na wyniki starań swo­
ich o częściowe przynajmniej zaspokojenie tych 
potrzeb kraju cywilizacyjnych i ekonomicznych, 
których Sejm Krajowy samodzielnie załatwić nie 
ma możnoiei.

Jak dawniej tak i teraz mugłoby Koło po­
przestać na przekonaniu własnem, ię  spełniało 
swój obowiązeK i ufać, że kraj, widząc korzy­
stne załatwienie poważnej liczby potrzeb, tem 
samem uzna dzlr/alrość Koła polskiego. Ponie­
waż jednak szeriza publiczność nie może dto 
bliżej obeznaną z wynikami tej działalności, 
obejmującej cały obszar kraju, a stąd wyniknąćby 
mogło niesprawiedliwe ocenienie, uchwaliło Ko­
ło polskie na posiedzeniu 8 lutego b. r., iż ko- 
misya parlamentarna Koła ma komunikatem 
podać do ogólnej wiadomości rezultaty działal­
ności Koła.

Niniejszom przedstawieniem spełnia komisya 
parlamentarna dane sobie wyż wymienioną 
uchwałą Koła polecenie.

U n i w e r s y t e t y  nasze otrzymują coraz to 
nowe mstytucye i kliniki. Wszechnica lwowska 
uzyska w roku bieżącym fandasz na budowę 
nowego gmachu dla biblioteki. Wszechnica kra­
kowska, otrzyma prócz nowej kliniki dla cho­
rób wewnętrznych, grunt pod budowę gmachu

Artur Gruszecki.

SZARAŃCZA.
Powieść współczesna.

61 (Ciąg dolny.)

—  Pan Krtiger, pan Krtigerl... depesza 1 
Krtiger rozerw a ł, przeczytał i zdław ionym

głosem  zaw ołał:
—  Pódłe, 1 rzeklęte plemię!
—  Co? jak? —  zapytano.
—  Nasz 3 200, icL 8.190 głosów ! A to by ­

d ło!
—  N ic straconego, to dopiero równow aga! —  

zaw ołał ten i ów  z uśmiechem nadziei.
—  Depesza do doktora Dauma.
—  Tu, dawaj 1.. Jestem pewien, ie  my górą! — 

zaw ołał lekarz z uśmiechem.
Przeczytał cieho, lekko przyb lad ł, z łoży ł de­

peszę porządnie i do w yczekujących odezw ał się 
niechętnie:

—  Stanowczo zaszła pom yłka w  depeszy: 
albo mój kolega pom ylił s ię , albo urząd tele­
graficzny, bo depeszr je. t fałszyw a!

—  A le co? . .
— Jednak... .
—  Daj pan, przeczytam!
—  Jeśli chcecie koniecznie, to powiem —  z* ; 

w ola ł Daum gniewnie. —  Oto telegrafuje mi 
fałszyw ie kolega, że nasz ma 8 250, a... a głupi

iazak 4 100 głosów .
W  około  rozległy  się w estchnienia, ale waet 

zaw ołał ktoś:

dla wydziału rolniczego, przy którym otwartą 
będzie nowa stacya doświadczalno - rolnicza. 
W tym samym czasie powstanie we Lwowie 
rządowa szkoła handlowa wyższa. Szkoła wete­
rynaryjna we bwowie została podniesioną do 
stanowiska szkoły wyższej (Hochsęhule) i wy­
posażoną odpowiednio. Sprawa budowy nowego 
gmachu dla szkoły przemysłowej w Krakowie 
jest bliską pomyślnego załs* .ienia. Powstała 
w Jarosławiu nowa szkoła realna. Utworzenie 
nowego gimnazyum i nowej szkoły realnej 
w zachodniej części kraju jest w toku. Dla 
seminaryum żeńskiego we Lwowie, dla temi- 
naryum męskiego w Samborze i dla szkoły 
realnej w Tarnopolu budują się nowe gmachy. 
Subweneye dla szkół zawodowych zostały zna­
cznie podwyższone. Nowy kościół do użytku 
młodzieży szkolnej powstał we Lwowie nie bez 
pomocy skarbu państwa, który był właścicielem 
(niesionego klaszturu pp. Klarysek.

S ą d o w n i c t w o  nasze wzięło udział w świe­
tnej dla wymiaru sprawiedliwości, jak i dla 
doli sędziów reformie procesu cywilnego i uzy­
skało przytem bardzo znaczne pomnożenie per­
sonelu Zwiększenie ilości sądów obwodowych 
i powiatowych w kraju naszym zostanie roz- 
poczętem, począwszy od roku 1900, stopniowo 
w miarę dalszego przybytku sił sędziowskich 
i w miarę budowy potrzebnych gmachów są­
dowych.

W a d m i n i s t r a c y i  s k a r b o w e j  pole­
pszono bardzo dosadnie etat, tak pod względem 
ilości, jak i jakości posad. W roku bieżącym 
nastąpi powiększenie, wyższych zwłaszcza po­
sad, także w administracyi politycznej. Ustawa 
pen^yjna zabezpieczyła wszystkim urzędnikom 
i sługom sprawiedliwie los ich wdów i sierot. 
Funduszowi wdów i sierot po grecko-katolickich 
duszpasterzach w Galicyi przyznano żądaną sub- 
wencyę. — Uzyskana w roku zeszłym aankeya 
ustaw urzędniczych poprawiła dolę urzędników, 
profesorów, nauczycieli i duszpasterzy; do tego 
samego celu zmierza projekt ustawy o płacach 
służby państwowej.

Koło polskie strzegło niemniej pilnie potrzeb 
gospodare?ych kraju i opiekowało się niemi przy 
pomocy obowiązanego du tego rządu.

B u d o w a  k o l e i  głównych i lokulnych po­
skąpiła bardzo znacznie. —  Dla budowy linii 
Lwów-Sambor —  granica węgierska, zabezpie­
czone fundusze, budowa linii Przeworsk, Rozwa­
dów i Stryj-Chodorów w pełnym toku; Zakopa­
ne będzie wkrótce dostępne koleją szerokim ko­
łom publiczności pozakrajowej; linia Przeworsk- 
Dynow otrzyma wyższą, przez Wydział krajowy 
żądaną snbwencyę

Ulgi taryfowe, jak umożliwiały powitanie i 
rozwój szybki cukrowarni przeworskiej, tak bę­
dą służyły w innych także częściach kraju 
rozwojowi niektórych gałęzi rolnictwa i prze­
mysłu.

W celu ukrócenia gry i u r e g u l o w a n i a  
h a n d l u  t e r m i n o w e g o  na  g i e ł d a c h  
z b o ż o w y c h  zwołano ankietę fachową. Regu­
lacja rzek będzie, przy pomocy funduszu me­
lioracyjnego, prowadzoną w szybszem tempie, a 
sprawa regulacyi Dniestru została załatwioną 
zasadniczo tak, ze Wydział krajowy będzie w 
możności rozpoczęcia robót w najkrótszym cza­
sie. —  Cena kainitu została znacznie obniżoną, 
nabywanie soli bydlęcej zostało ułatwione i u- 
proBzezone; warunki sprzedaży soli kuchennej 
przez Wydział krajowy zostały niemało złago­
dzone.

W sprawie wyjednania u rządu węgierskiego 
zgody na obniżenie ceny soli kuchennej w ca­
łej monarchii, uchwalono, na wniosek i za sil- 
nem poparciem członków Koła, rezolucyę od-

— To pewno żart!
Słowa te przyjęto chętnie, jako prawdę, i po- 

wtarzano sobie:
— Tak, to żart!
— Napewno żart!
—  Niesmaczny żart, ale żart.
Już nie tak chętnie pito piwo, przycichły 

rozmowy, zasępiły się miny, a niektórzy mieli 
wylękłe twarze podwładnych wobec naczelnika.

—  Depesze, depesze! —  zawołano w pierw­
szym od wejścia pokoju, i słowo to przeleciało 
ozybko całą piwiarnię aż do stołu seniorów by­
tomskich

—  Pan Sternweg, redaktor!
—  Tu jestem!
— Pan Lauei!
— Dawaj!
—  Pan Krtiger!
— Tu!
Czytali niemal równocześnie; przeciągnęły się 

icb twarze; z tego poznali współbiesiadnicy, że 
w Opolu nie idzie wszystko dobrze.

Pierwszy psn Krtiger, nrjbardziej zapalony, 
i najmniej miarkujący się, zmiął z pasyą depe­
szę, rzucił o ziemię i splunął. Wypił resztę pi 
wa i zawołał

—  Wściekłe psy, a nie ludzie, ci podli 
Ślązacy! Ucz ich, ćwicz, bij, duś, oni swoje i 
“woje!"

Pan Lauer chmurny i smutny, podał depe 
m  sąsiadowi, wzdychając ciężko. Oglądano 
t( kartę, sprawdzając stemple urzędu, godzinę 
oddania i przyjęcia, niedowierzając własnym 
oczom.

P»n Sternweg, przeczytawszy, dał pan Krem­

pie i następnie schował do bocznej kieszeni, 
mówiąc półgłosem:

— Schowam do archiwum naszych krzywd! 
Nie uwierzą potomni, co ci dzicy z nami wy­
prawiali w naszym własnym kraju.

Spokojnie dopił piwo i kazał podać świeże 
Stopniowo cały stół milknął, na twarzach znać 
było oburzeaie, wstyd i smutek. Zaniepokojeni 
goście innych pokojów piwiarnianych wsuwali 
się milczkicm do sali, aż któryś zawołał 
z progu:

—  Panowie! Co z Opolem?
Biesiaduicy wielkiego stołu spojrzeli sobie 

w oczy, wreszcie wstał pan Sternberg i prze­
mówił.

— Niemcy! Każdy z nas powinien zapisać 
ten dzień czarnen zgłoskami. Zwyciężyła 
ciemnota, obłuda, podstęp, a ofiarą padła cy­
wilizacja szczerość, dobroć i szlachetność. 
Polak wybrany! Słyszeliście?! To zwycięstwo 
będzie jednak ich ostateezną klęską, bo teraz 
dopiero, nas spokojnych, pracowitych, skro­
mnych ludzi rozdrażnili Polacy. Dopiero po­
znają, co znaczy drażnić lwa! My im pokażemy, 
że drwić z siebie nie pozwolimy. Teraz sta­
niemy jako jeden maż, uważając każdego 
Polaka za wroga. Nasz czarny orzeł, herb 
naszej wielkiej ojczyzny, wyryty w sercu każ­
dego z nas, mech nie opuszcza skrzydeł; 
wzniesiemy się do słońca, do światła, a zgnie­
ciemy ciemnotę polską Za kilka dni nasze 
wybory i pamiętajcie, panowie, a b / każdy 
z nas uważał pilnie, na kogo oddają głosy 
wrogowie nasi. I każde najmniejsze nawet wa- 
henie należy dla odstraszającego przykładu 
ukarać bezwzględnie i stanowczo. Jesteśmy

strażą przednią naszej wielkiej ojczyzny, cały 
kraj patrzy na nas, więc baczność, panowie, 
pilnnjmy wroga, strzeżmy każdej ścieżyny, 
przesmyku, brońmy każdego wyłomu. Na cześć 
naszej idei narodowej, na cześć naszej pracy 
i cywilizaeyi, krzyknijmy wszyscy trzykrotnie: 
Roch!

Gała piwiarnia zabrzmiała okrzykami. Powe­
selały twarze, rozchmurzyły się miny, zażądano 
świeżego piwa.

Wstał pan Krtiger, a stół seniorów, chcąc u- 
ciszyć gwar, wołał:

— Cicho!
—  Pan Krtiger ma głos!
—  Uciszcie sięl
—  Panowie! Nie ma potrzeby ukrywać tego, 

co jutro wszystkie gazety nasze umieszczą w 
czarnych, żałobnych, jak sądzę, obwódkach, ie 
w naszym kraju, wśród nas, jakieś dzikie ple­
mię, utrzymane przy życiu wspaniałomyślnością 
naszych przooków, zwyciężyło i przeparło swe­
go kandydata polskiego. On otrzymał 6680 gro­
sów, a nasz 8320. O, hańbo! o, wstydzie! Czy 
nie czujecie rumieńca oburzenia, słysząc te ey- 
fry?!... Byłoby niesprawiedliwością rzucać całą 
winę tej ohydy na naszych braci, zamieszkują­
cych powiat opolski. Zapewne w ną ich jest, że 
nie wytężyli wszystkich 8wych sił, energii i 
przewagi moralnej i fizycznej, aby odnieść zwy­
cięstwo, lacz ja i z tego ich usprawiedliwiam. 
Działali oni pod wpływem wrodzonej nam 
wszystkim szlachetnej wspaniałomyślności, nie 
trzymali bata w ręku, i tego bydła głosującego 
nie wpędzili do swej obory, lecz pozwolili wleźć 
mu w szkodę!

Przerwały mu entuzjastyczne brawa i głośne 
poebwały.

— Lecz bądźmy trzeźwi w sądach, panowie, 
jak przystało narodowi wykształconemu. Zwy­
ciężyli Polacy, a to z winy poprzedniego poko­
lenia, a po części teraźniejszego. Panowie! kie­
dy piss gryzie i izezeka? Odpowiecie, gdy go 
się pnści z obroży. Otóż w Opolskiem wypu­
szczono Polaków z obroży, zaufawszy ich po­
korze i spokojności. Tymczasem wypuszczoni 
ta hołota miczkiem. ukradkiem, podstępnie gro­
madziła fenig do teniga, zarabiała u nas, wy­
ciągała nasze pieniądze z naszej kieszeni, aż 
poczuła się ni. siłach do samoistnego bytu, do 
niezawisłości pieniężnej i nateryalnej. I dopie­
ro pokazują nam zęby! No, alo my dobrzy den­
tyści, już my wybijemy im te zębyl...

Nowe oklaski, głośne śmiechy zadowolenia i 
słowa uznania.

—  Mzie teraz o to, panowie, byśmy pilnie 
patrzyli na obrożę śląską; rozluzni się, to ści­
snąć bez litości. Tyle im dać, aby żyć mogli i 
pracować, tr powinno być naszą zasadą! Postę­
pując tak nie dożyjemy podobnej hańby i ohy­
dy, jak dzisiejsze depesze. Na zakończenie pro­
ponuję, byśmy, panowie, odśpiewali naszą pieśń 
chwały i zwycięstwa. Niechaj drżą nasze wrogi! 
Razem, panowie: Wacnt ani ftheih!

Ryknęły głosy zebranych, przeważnie ochry­
płe, bez dźwięku, ale wrzeszczące z pełnego 
gardła. Przy końcu drugiej zwrotki, silue ude­
rzenia kufli w stół pryncypalny, pr zerwały 
pieśń, (C. d. n.)

■ ■ «» 8<n 'i
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t y c h  P o l a k ó w  z c z a s e m  z a m i e n i ć  na 
N i e m c ó w ,  a l b o  z m n s i ć  do  w y w ę d r o -  
w a n i a ,  to z p e w n o ś c i ą  o ś w i a d c z y ł ­
b y m  s i ę  za ni m.  Ze na obranej dziś drodze 
nie możemy dojść do tego, przyznaje się pośre 
dnio przez to, że z urzędowej strony przedsta­
wia się zawsze jako cel polityki antypolskiej, 
tylko tłumienie agitacyi i tamowanie postępów 
polonizma. Sądzę, iż wykazałem, że za pomocą 
zastosowywanych środków nie puwstrzyma się 
polonizacyi, lecz popiera się noś przeciwnego.

A co do agitacyi, to nie da się ona Digdy 
stłnmić zupełnie, ponieważ żyjemy w państwie 
konstytncyjnem. Rosyanie w swojej części Pol­
ski i w niemieckich dzielnicach nadbałtyckich 
istotnie zupełnie stłumili agitaoyę najstraszliw- 
szemi środkami. Czy im to pom iże na czas 
dłuzszy, to wielkie pytanie jeszcze. W Presach 
atoli, gdzie wolność prasy, stowarzyszeń i ze­
brań jest zabezpieczoną ustawami, można wpra 
wdzie wykonywać jakąś represyę, ale wogóle 
nie wiele można zrobić, agitacyę zaś której nie 
można stłumić całkowicie, podsyca się tylko 
przez małe środki represyjne i podnieca raczej 
a nie tłumi.

Prof. Deibrtick zaznacza w końcu, iż nie spo­
dziewa się, aby te przekonywujące dowody od­
niosły pożądany skutek. Wbrew argumentom ro­
zumu, polityka pruska zaptwne kroczyć będzie 
i nadal tą fałszywą drogą, na którą pcha ją  
fanatyzm narodowy i samowola biurokratyczna 
Podniosły ideał państwowy dawnych Niemiec, 
wolny od zawiści narodowej i szowinizmu, obe­
cnie zanika, i trudno spodziewać się czegoś le­
pszego, widząc, jacy to ludzie w Niemczech, a 
zwłaszcza w PrUBach kierują sprawami polity- 
eznemi.

Sejmik relacyjny.
W niedzielę 5 b. m. odbył się w Krośnie 

sejmik relacyjny, zwołany przez posła S t a- 
p i ń s k i e g o .

Poseł Stapiński skreślił w przeszło dwugo- 
dzinnem przemówienia, obecną sytuacyę polity­
czną. Z osobistych poglądów posła ludowego, 
przytaczamy następujące:

Uzdrowienie parlamentu — rzekł on —  mo­
że nastąpić tylko przez rozwiązanie tej Bady 
państwa i przeprowadzenie nowych wyborów. 
W państwach prawdziwie konstytucyjnych już 
dawno byłoby się to stało. Parlament, w któ­
rym namiętności osobiste, przeciwieństwa par 
tyjne, brak zaufania wzajemnego i wszystkie 
złe strony doszły do ostateczności, nie możejnż 
wrócić na normalne tory. Rząd nie rozwiązuje 
Rady państwa za doradą feudałów i naszych 
stańczyków, którzy drżą w obawie utraty man­
datów. Dla widzimisię kilkudziesięciu jednostek 
poświęca rząd konstytucyę i interes państwa tj. 
spokój i ład. Tylko aa rząd spada tedy odpo­
wiedzialność za rozstrój w państwie i parla­
mencie.

Stanowisko posłów ludowców określił p. Stę­
piński w następujący sposób:

Byliśmy ^rzeeiw obstrukcji, uznając potrzebę 
utrzymania parlamentu, choćby dla kontroli 
władiz wykonawczych. Nie mięszaliśmy się w wal­
kę czesko niemiecką, bo Niemcy są odwieczny­
mi naszymi WTOgami, a Czesi d o p r a s z a n i e m  
s i ę  o r z ą d y  a b s o l u t n e  (?!) i exkluzywno- 
ścią czeską, pochwałami dla Badeniego i zbra­
taniem Hę z Abrahamowiczami, nie mogą niko­
go po ągsć. Wpływu, jaki zdobyli Czesi u rzą­
du, używają tylko dla siebie, z pominięciem in­
nych Sł >wian. Polityką na Śląsku wobec ludno­
ści polskiej, budzą Czesi obawę, że bezwzględ­
niej nawet, niż Niemcy, gotowi są pchać się na 
poUką ziemię. Ludowcy są przeciw takiej ugo­
dzie z Węgrami, jak ją rząd proponuje, gdyż 
widzą w niej wielką szkodę dla Galicyi. Tu 
wyszczególnił poseł ważniejsze pozycye z przed 
łożeń ugodowych. U znając tymczasowo potrzebę 
utrzymania Austryi. zw. lczają ludowcy rząd hr. 
Thuna, który do rozbicia Austryi wiedzie nie­
chybnie.

Ludowcy, widząc niemożliwość normalnej pra­
cy ustawodawczej w tych warunkach, p^acę 
swą zwrócili w kierunku przygotowania ludu na 
przyszł' ść. Wnioski, stawiane w Radzie pań 
stwa, które p. Stapiński w tern miejsca w /łu ­
szczył, miały na celu raczej informacyę ludu, 
w jaki m kierunku i co zrobić mógłby parła 
ment, gdyby w nim szczerzy rzecznicy ludu za­
siadali. Mnogość interpelacyi, wnoszonych przez 
ludowców, tem się tłumaczy, że Koło polskie 
pozbyło się zaufania ludności, która też do lu­
dowców z żalami i skargami gr raadnie się zgła­
szała Nie wszystkie te iniorpelacye odniosły 
dotychczas skutek. Posłowie ludowi spełnili 
swój obowiązek; czy rząd Bkorzysta ze wskazó­
wek i usunie te liczne naduZyeia, błędy i nie­
właściwości, to już jego rzecz. Dla ludn będzie 
to wskazówką, czy rząd więcej ceni interen i 
zadowolenie milionów ludności, czy nielicznych 
jednostek uprzywilejowanych.

Zgromadzenie, w którem wzięli udział wło­
ścianie i mieszczaństwo, wyraziło posłowi spra­
wozdawcy wotum zaufan:a, a nadto uchwaliło 
protest przeciwko rządom absolutnym, na pod­
stawie § 14 i wezwało posła Sapiehę, aDy tak­
że złożył sprawę ze swoich czynności.

Z uwag pesymisty.
(W izye pesymisty, dotkniętego influenca. — Po­
kojowe usposobienie wśród ludu i jego przy­
wódców. —  Plan wielkiej koalicyi ludowej. — 
Sprawozdanie zpecyalnego korespondenta z Wie­

dnia o Wolfie i kompromisach.)
Czytelnicy moi muszą darować, jeżeli uwagi 

moje dzisiejsze wyjątkowo utrzymane będą w to­
nie słodyczy i niebiańbkiej pojednawczości. Ule­
gam bowiem działaniu dwóch czynników, stro­
jących mój umysł na niesłychanie pokojową 
nutę. Jeden z nich jest fizycznej, drugi moralnej 
natury.

Najpierw tedy przyznać się muszę, iż nie bez 
pewnej trwogi biorę dzisiaj za pióro, bo przed 
tygodniem, skreśliwszy mój pesymistyczny refe­
rat i oddawszy go drukarni na pożarcie, 
przez piekielne całą noc przechodziłem męki. 
Pomimo, że wówczas ani słówkiem nie wspo­

mniałem o ks. Stojałowskim, widmo jego nękało 
moją wyobraźnię. Raz ukazywał mi się w po­
staci starego Firułkesa i rzucał na mnie „wiel­
ką klątwę", a ja, niby zasadami żydowskiej mo­
ralności t-awicny J.jne, nadarmo wołałem dżdżu: 
gardziel moja, wyschnięta, nie doznała zwilże­
nia. A ledwo, spieczony gorączką, zmysły zbie­
rać począłem, zjawiał się znowu ks. redaktor, 
na ognistj m smoku, w towarzystwie Kubika i 
Szajera, i przemówiwszy do mnie, z właściwą 
sobie, kapłańską pogodą umysłu, słów kilka, 
oddawał mnie na „rekolekcye" swoim adjutan 
tom. I czułem, mi coś trzaska w kościach 
i łamie się w krzyżach, a ks.. prałat uśmiechał 
się tylko do mnie dobrotliwie, mówiąc: „Jam 
więcej za mój lud cierpiał..."

Zanim skończyły się piekielne harce z ks. 
prałatem, czułem, że lecę w przepaęć, na któ­
rej dnie piętnastu redaktorów nad wielkim ogniem 
przypieka na rożnach ciała ludzkie. „Co to 
jest?" —  zawołałem —  „co robicie, ludożercy?..." 
„Ha, ha! — odpowiedziano mi z szatańskim ry­
kiem — chodżno tu bliżej, demokrato, mamy i 
dla ciebie rożenek... Porachujemy się z wami. 
Oddajcie zrabowane miliony..." —  Zimny pot 
oblał mi czoło; zacząłem zaklinać się, że nie 
jestem nafciarzem, ani dyrektorem Kasy Oszczę­
dności, nie uszczknąłem ani kawałka miliona.
I doznałem wrażenia, jak gdyby już drąg pod 
pachy mi zakładano i wlecz no mnie ku ognisku...

Rzuciłem w tył głową i otworzyłem oczy. 
Dr Surzycki, potrząsając nademną hebanową 
grzywą, wyciągał właśnie z pod mego ramienia 
termometr i zawyrokował: „40 stopni gorączki". 
„Gdzież jestem, co się ze mną dzieje?" — „To 
nic(!) —  odrzekł mój duch opiekuńczy,—  to... 
influenca; wszyscy teraz na nią chorują".

Dzięki Bogu —  pomyślałem —  nie zginę 
przynajmniej na rożnie wraz z Zimą, Szczepa 
nowskim, Wolskim i Odrzywolskim; ks. Stoja- 
łowski także nie będzie się pastwić nademną. 
W zamian za to jednak zapewnił mnie dr Su­
rzycki, że jeżeli uie będę Btrzegł palącego się 
* moim piecu kaflowym ogniska domowego, to 
mogę nie na rożnie wprawdzie, ale na łożu bo­
leści wić się przez kilka tygodni. Ślubowałem 
mu tedy posłuszeństwo bez granic i tłukłem się 
przez tydzień, niby Marek po piekle, po swojej 
kawalerskiej kwaterze. Odwiedzający mnie ko­
ledzy i znajomi podtrzymywali przytem wytrwa­
łość moją w samotności budującemi przykłada­
mi , jak to pan X . zawczasu wyszedł z domu 
po influency, i dostał znpalenia płuc; jak p. V. 
takie przedwczesne zerwanie się przypłacił za­
paleniem kiszek i t. p.

Niechże mi wolno będzie tym wszy<tkim po 
cieszycielcm moim na tern miejsca złożyć sta­
ropolskie „Bóg zapłać". Dzięki mojemn ordy- 
naryuszowi, który niejednokrotnie już nakręcał 
moją machinę, a zawsze podejrzywa mnie o 
skryte nieposłuszeństwo, i dzięki przestrogom 
moich przyjaciół, doszedłem już po paru dniach 
do tej doskonałości fizycznej, że mogłem krze­
pić się lekturą dziennikarską, a nawet od czasu 
do czasu chwycić z<t pióro... Przedewszystkiem 
zaś szukałem w tej lekturze tego tylko, co- 
by skołatany influencą mój organizm pokrze­
pić mpgło. Więc budowałou się rzewnością, 
z jaką cała prasa austryacką, z galicyjską włą­
cznie, opłakiwała zgon przedwcześnie dla nas 
zmarłej księżnej Maryi „Luizy" bułgarsk ej; bu 
dowałem się harmonią, jaka, w szkalowaniu 
„demokratów", zapanowała między N. Fr. Presse 
a terni zacnemi organami polskiemi, które szu­
kały w niej inforiracyj o „łajdactwach", popeł 
nionych w Galicyjskiej Kasie Oszczędności itp.

A już roztkliwiły mnie wprost pojednawczo 
ścią swoją i pokojowem tchnieniem gazetki ks. 
Stojałowskiego i organu „odszczepieńców", , ik 
on, w przystępie łagodności swojej kapłańskiej, 
zwać zwykł ks- Szpondra i dra Danielaka. Ga 
zetki obu wrogich obozów zadęły w trr.nkę 
zgody. Zwłaszcza organ ks. -Szpondra i dra Da 
nielaka ułożył już cały plan ziednoczenia wszy­
stkich stronnictw ludowych. Uczynił to w dwóch 
artykułach Obrony Ludu: w jelnym rulekcyj­
nym, w drugim nadesłanym, a ujętym w formę 
manifestu W pierwszym tłumaczy redakeya lu­
dowi polskiemu, te przestał on już być „niedo- 
łężnem dzieckiem", któremu potrzebna jest niań­
ka lub nauczyciel, — poczem szuka już redak­
eya porównań w bogatym swiecie fauny. Więc 
zapewnia ona, że lud polski nie jeBt „ o w c ą "  
(sic!), kiórąby bezkarnie podstrzygać było mo­
żna, ani „ n i e d ź w i e d z i e m " ,  któregoby „la­
da cygan" mógł wodzić na kawecanie. Natu­
ralnie do tego kunsztu potrzeba „cygana" fa­
chowo uzdolnionego. Otóż ponjeważ lud nie jest 
ani dzieckiem, ani owcą, ani niedźwiedziem, 
więc sam powinien iść o własnych siłach... i 
nikogo nie powinien słnehać. Jrge rzeczą jest 
rozaazywać, wszyscy inni słuchać go powinni. 
Więc proponuje redakeya Obrony, aby zwołano 
jeden wielki wiec, na którym byłyby reprezen­
towane wszystkie stronnictwa ludowe i na który 
stawiliby się wszyscy posłowie ludowi. Ale tyl­
ko lud będzie na tym wiecu przemawiać, po­
stom nie będzie wolno ani słówka pisnąć, „a 
co lud uchwali, to posłowie będa museli wyko­
nać". W tym tonie utrzymany jest także ma­
nifest „do braci włościan", w którym proponują 
jego autorowie, aby knżde z trzech stronnictw 
ludowych wysłało po 10 delegatów, którzyby 
ułożyli plan wielkiej koalicyi stronnictw ludo­
wych. Ktoby zaś potem do tej zgody przyłączyć 
się nie chciał, ton „może się z góry uważać się 
za  w y k l u c z o n e g o  i w y z u t e g o  z p r a w  
l u d z k o ś c i "  (!). Zapewniają o tern podpisani 
na odezwie włościanie: Józef Weszka, Józef 
Skowronek, Antoni Cygan, Marcin Bardel, Jó­
zef Drab, Jakób Cebula, Marcin Lis, Marcin 
Cap i w. i.

Ten powiew zgodnego i karnego usposobię 
nia wybitnych, jak przypuszczam, przedstawi­
cieli ludu i jego przywódców, którzy, w przy­
stępie abnegacyi, ślubują Indowi milczenie i po­
słuszeństwo bez granic, bardzo korzystnie od­
działał na stargane influencą moje nerwy i za­
truł w* mnie, —  czy na długo, nie wiem, —  
wszelkie pesymistyczne zapędy. Nawet uroni­
łem, jednę wprawdzie tylko, ale dużą łzę roz­
czulenia i radości z powodu, że ks. Szponder, 
dr. Danielak, pp. Weszka, Skowronek, CebnU 
i t. d. znaleźli wreszcie niechybną, a przecież 
tak prostą drogę, do uszczęśliwiania ludu pro­
wadzącą.

** #

Od dawna już byłem „na bakier" z naszymi 
krajowymi referentami od polityki wewnętrznej 
i skoro tylko który z nich wystrzelił jakimś 
konceptem na nutę „rząd Bprzyja krajowi", do­
znawałem natychmiast takiego uczucia, jak po 
przeczytaniu sprawozdania z posiedzenia klubu 
młodych konserwatystów krakowskich. A że się 
to powtarzało bardzo często, zwłaszcza gdy za­
bawiałem się lekturą korespondencyj wiedeó 
skich Czasu, więc mój lekarz zaczął głową po­
trząsać i w Ucńcu rzekł:

—  Redaktorze, radź coś, bo inaczej zginiesz 
i to na chorobę, nieznaną dotąd w medycynie.

Zasępiłem się mocno tym horoskopem nie­
wesołym i już zamierzałem się udać do owego 
cudownego znachora śląskiego, którego w swo­
im czasie zachwalał ks. Stojałowski w Wieńcu, 
a który umiał leczyć nawet grzechy śmiertelne, 
gdy nagle jeden z moich znajomych wpadł na 
mjśl zbawienia, a, jak wszystkie środki tego 
rodzaju, bardzo prostą.

Wynależ pan sobie —  tak mówił — pesymi­
stę, podobnego do siebie, w Wiedniu i każ mu 
posyłać sprawozdania z polityki wewnętrznej. 
Niech tam optymiści bazgrzą po dziennikach, 
co chcą, a ty będziesz mieć informacyę wiaro- 
godne.

Przypadłem na tę myśl natychmiast, a że i 
nad modrym Dunajem pesymistów jest sporo, 
więc wynalazłem w lot takiego, co ma wszelkie 
ku temu kwalitikacye, bo do kłótni politycznych 
się nie mięsza, z ludźmi żyje w zgodzie, z Grego- 
rigiem bywa czasami u Wimbergera, z Schóne 
rerem pija trzy razy w tygodniu Doppelt-Kum- 
mel przed„ posiedzeniem parlamentu, a Glóik- 
nera odprowadza co drugi dzień po kolaoyi 
do domu i oddaje go lojalnie Btróżowi w opiekę. 
Takiego właśnie hyło mi potrzeba. Uderzyłem 
do niego, i po krótkim targu zdobyłem sobie 
korespondenta; a że równocześnie pojawiły się 
dwie ważne sprawy na porządku- dziennym: 
pierwsza dotycząca „naruszenia nietykalności posel­
skiej" Wolfa, który twierdzi w Ostdeutsche Rund­
schau , że tylko raz dostał po karku, a druga 
w kwestyi kompromisowej; więc zażądałem wy­
jaśnień, któremi dzielę się z Szanownymi Czy 
telnikimi.

Otóż co do pierwszej, „autualnej" dziś kwe­
styi, mówiąc stylem Czasu, utrzymuje mój kore­
spondent, że rzeozywiście Wolf dostał raz w kark, 
co się zaś z szlachetniejszą częścią jego ciała 
dalej stało, tego sumiennie powiedzieć nie może. 
Widział tylko tyle, że kilku grubych Czechów 
wymachiwało mocno rękami i że Wolf wyszedł 
wreszcie bardzo zirytowany; nie wie jednak, 
czy zaczerwienienie i nabrzmienie jego twarzy 
pochodziło ze wzruszenia wielkiego, czy z inne­
go jakiego powodu.

W sprawie kompromisowej za to podaje mój 
korespondent pewne i nieznane dotąd .izezegóły 
Mianowicie, dzięki usiłowaniom jednego z wy­
bitniejszych posłów, nastąpiło przy końcu sesyi 
obecnej zupełnie niemal porozumienie pomiędzy 
zwaśnionemi stronnictwami. Zgodzono się na 
odroczenie parlamentu do r, 1903. W tym cza; 
sie miał gabinet br. Thuna rządzić § 14, a po­
słowie przy końcu Każdego miesiąca mieli otrzy­
mywać, bez opłacania przesyłki pocztowej, 300 
względnie 310 złr. w. a. W  r. 1903 miała być 
zwołana sesya nadzwyczajna, na której parla­
ment miał uchwalić przedłużenie mandatów po­
selskich na dalsze sześcioleoie i rozjechać się 
znowu do domu, ustępując miejsca paragrafowi 14.

Wszystko dotąd układało się pomyślnie; na­
rodowcy niemieccy nie mieli projektowi nic do 
zarzucenia; I r o  zamierzał już założyć cukier 
nię na S a l z g r i e s ,  aby zrujnować tam cu­
kierniczy przemysł żydowski, kiedy nngle pod­
nieśli opozycyę posłowie żonaci. Niepodobało 
im się mianowicie owo posyłanie dyet pocztą. 
Jedni nie chcieli robić kłopotów wysokiemu rzą­
dowi, drudzy, szczególniej socj aliści, zażarci 
na Kaicla, pragnęli mu dokuczyć i tak wnie 
siono poprawkę tej treści, te posłowie mają oso­
biście zgłaszać się po dyoty, zabawić każdym 
razem po pięć dni w Wiedniu, oczywiście za 
zwrotem kosztów podróży tam i na powrót. 
Poparli ten wniosek posłowie wiedeńscy z L u o 
g e r e m  ni czele, bo widzieli w tem środek 
potężny do podniesienia przemysłu i ożywienia 
ruchu towarzyskiego w stolicy, i mimo że 
T h u n i K a i c 1 sum towali się mocno, i że 
po ich stronie stanęli G l o c k n e r  z P o m 
m e r e m ,  kompromis nie przyszedł do skutku.

Obecnie mają być nawiązane nowe w tej 
sprawie rokowania, ale mój korespondent nie 
wierzy w ich powodzenie, bo tymczasem p. 
G i r « t m a y e r  zawziął się na bar. K a s t a  i 
chce go koniecznie wygryźć z ministerstwa, aby 
objąć w spadku po nim tekę rolnictwa. B i e- 
1 o h 1 a w e k zostałby w takim razie ministrem 
oświaty i oba te stronnictwa: antysemickie i 
narodowe niemiemieckie, gotowe byłyby w ta­
kim razie paktować z rządem i prawicą. Dla 
S c h o e n e r e r a  ma być utworzona nowa po­
sada generalnego administrator i propinacyi ga­
licyjskiej, jeżeli notabene Koło polskie na to 
się zgodzi. M. K.

K R O N I K A .
K r a k t w ,  11 lutego

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek 13 
b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie nię posiedzenie 
wydziału filologii „nego. Porządek dzienny: 1) Se 
kretarz złoży dragą i ostatnią część pracy czł. A. 
BrUcknera p. t. „Spuścizna rękopiśmienna po Wa 
oławie Potockim." 2) Czł. J. Baudouin de Cour 
tenay przedstawi rc z prawe dr. Stanisława Ciszew­
skiego p. t. „Bajka o Id dasowych oazach, studynm 
z literatnry Indowej". Następnie odbędzie się po­
siedzenie ściślejsze.

Z uniwersytetu. P. Ludwik Rattler, rodem z 
Przemyśla w Gaiicyi, otrzymał dziś nu tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora praw.

Komitet gospodarczy IX zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich w Krakowie. Z inieyatywy 
Towarzyst wa lekarskiego krakowskiego i Towarzy­
stwa przyrodników polskich imienia Kopernika u- 
tworsjł się komitet gospodarczy IX ajazdn lekarzy 
i przyrodników polskich, mającego się odbyć w po­
łączeniu z wyfltawą przyrodniczo lekarską w lecie 
1900 roku w Krakowie. Przewodniczącymi komi­
tetu są: prof. dr. K, Kostanecki i prof. dr. A.

WitkowBki, sekretarzem generalnym doc. dr. St. 
Ciechanowski, skarbnikiem dr. J. Gwiazdomorski. 
W  skład komitetu wykonawczego wchodzą dalej: 
prof. dr. E. Baadrowski, prof. dr. N. Cybulski, 
prof. dr. S. Domański, p. E. Heller, wł. apteki, 
inż. R Ing",ró< n, prezes i delegat Tow. teebn. 
krak., dr. A. Kwaśnicki, doc. dr. L. Kryński, prof. 
dr. S. P cjik ło , doc. dr. J. Raczyński, dr. M. Ś li­
wiński. dr. J. Snrzycki, prof. Steingraber, delegat 
Tow. techn. krak., dr. St. Tołłoczko, prof. dr. L. 
Wachholz, prof dr. A. Zarewicz. Do pełnego ko­
mitetu gospodarczego należą oprócz jnż wymienio 
nych: prof. dr. O. Bnjwid, prof. dr. E. Godlewski, 
prof. R. Gntwiński, prof. dr. H. Hoyer, prof. dr. 
M. L. JaknbowBki, prof. dr. H. Jordan, Radca 
dworu prof. dr. E. Korczyński, prof. I. Kranz, 
prof. dr. K. Kiecki, dr. M. Kohn, prof. dr. J. Ła­
zarski, doc. dr. W . Łepkowski, dyr. I. Petelenz, 
prezeB Tow. im. Kopernika, prof. dr. P. Pieniążek, 
prezes Tow. lek., prof. dr. J. Rostafiński, doe. dr. 
A. RoBner, pref. dr. M. Rndzki, doc. dr. L Świ- 
talski, rndca prof. dr. B. Wicherkiewicz, prof. dr. 
K. Żórawski.

Skład sekcyi komitetu gospodarczego zostanie 
później ogłoszony. Doc. dr. Ciechanowski, sekre 
tarz generalny (Kraków, Karmelicka 25).

Grobowiec króiowej J dwigi w katedrze na 
Wawelu. W  dziej cli śwista napotyka się wielkie 
postacie, których imię wymawiają potomni z nie 
zmierną czcią i błogosławieństwem, chociaż życie 
ich całe było ciernistą drogą, pełną smutków i 
nieszczęść.

Taką postacią dla Polaków jest królowa Jadwi 
ga ; rzec można, idoał niewiasty pod każdym wzglę­
dem. Nie miejsce tn rozwodzić się nad jej czyna­
mi ; wspaniały obraz jej życia nakreślił nam ge 
nialnem piórem Szajnocha. Któż w P olsce, do in- 
teligenoyi się zaliczający, nie czytał dzieła : „Ja­
dwiga i Jagiełło"?

W bieżącym rokn dnia 17 lipca upływa 500 lat 
od zgonu Jadwigi, a zwłoki jej dotychczas nie do 
czekały się grobow ca!

Dłngosz dwa obszerne nspiBy rymowane przyta­
cza na grobowiec dla królowej Jadwigi, pozostały 
one jednak projektem na papierze, potomność bo 
wiem nie zdobyła się na nic w ięoej, jak tylko na 
prosty głaz, kryjąoy zwłoki wielkiej Jadwigi, z na­
pisem: „T n  leży Jadwiga, córka Ludwika, króla 
węgierskiego i polskiego".

Podubno kapituł: krakowska przy obecnej re- 
stanracyi katedry zamierza postawić pomnik kar­
dynałowi Zbigniewowi Oleśnickiemu, który w ka 
tndrze jest pochowany, a żadnego nagrobka nie 
posiada. Myśl nważać należy za bardzo szozęśliwą. 
Pomnik kardynała zapełni brak w katedrze do­
tychczas niewj iasniony. Ale też prz^ obecnej od 
nowie tej świątyni sławy narodowej, jedoym z nsj 
pierwszych obowiązków jej kierowników jest po 
stawienie grobowca Jadwidze. W obec ogromnych 
wydatków, jakie reBtauracya pochłonęła jnż i je  
szcze pochłonie, koszt grobowci dla Jhdwigi nie 
powinien stanowić przeszkody.

Na wielkie rzeczy miejsce skąpe w katedrze nie 
pozw ala, ale w każdym razie na coś pięknego z 
marnrurn i bronzn przestrzeni nie brak. Sztnkę 
rzeźbiarką n naB przecież stać na monnment g o ­
dny Jadw igi, w odpowiednich warunkaoh do miej 
ses

W  początkach st i go Istnienia Tuwarzyetwo priy 
jaciół sztnk pięknych nosiło się z myślą wystawie 
nia pomnika Jadwidze lecz fandasz na ten cel ze 
brany, wcielony do żelaznego kapitału, przeznaczo­
no później na bndowę własnego gmaebn.

bkoreby się teraz ominęło sposobność przy ie  
stauracyi katedry, gdy fundusze z różnych stron 
płyną, może długie lata czekać by przyszło, aż po 
lomnośĆ przyponu atąby sobie, że Jadwiga nie ma 
grobowca.

Wszystko ona dla Polski ofiarowała, co miała 
najdroższego, nawet umierając o jej pn yszł Łć się 
troszczyła, kosztowności swoje na rzecz Akademii 
przekazała, —  czyż więc naród, który jej nąjwję 
kszą świetność zawdzięcza, nie powinien pocznć się 
do spełnienia obowiązku bodaj w 500 lat po jej 
śmieroi ?!

Nieszczęśliwi za życia i po wiekach nie docze­
kała się objawu czci, u a jaką zasłużyła.

Wieść o rozpoczęciu kroków w celn postawienia 
grobowca królowej Jadwidze byłaby radosnym h 
święceniem jej pamięci w rocznicę 500 letnią i uko 
ronuwaniem restanracyi przestawnej ctszej kate 
dry. Walery Eljasz.

Na wyższych kursach ala kobiet imien.a Ba­
ranieckiego rozpoczęły się wpisy na drng*e półro 
cze i będę trwały aż do 17 b. m Kancelarya o 
twarta ccdzień id  10— 12 i <d 3 - 5  (Karmeli­
cka 38

Loterya fantowa Tow. Dobroczynności odbę­
dzie się w pierwszą niedzielę p O B tu  w nowej sali 
Grand notoln. Nie potrzeba cbyba przyprnrnsć, że 
Towarzystwo Dobroczynności, które daje przytułek 
starcom biednym, a wychowuje pewną ilość dzieci, 
jest jedną z bardzo zasłużonych i najetari zych in- 
stytncyj naszego miasta. Niewątpliwie najszersze 
kota naszego społeczi ństwa nie odmówią nam po­
parcia.

Bliższe b z c z  goły, co do samej loteryi, pedamy 
później, dziś prosimy o n ijnczn ej i:« przysyłanie 
fantów, aby o ile możarści do piątku 17 b, m. 
wszystkie były zebrane. Fanty npraszamy nadsy­
łać „pod Barany". W nieobecności prezesowej wi 
ceprezesowa Antonina Potocka.

Na dochód budowy szkoły polskiej' na kresach 
imien‘a A. Aenyka w dalszym ciągn przyjęli role 
gospedyń i gospodarzy zabawy dnia 11 Intego i 
nsdesłali datki: inżynierowa Nieiziałkowska 5 z 'r ,, 
p Fri Ulowa 3 z ł r , ks. Chromecki 3 złr., dyr. 
sem. nancz. A M. Kawecki 5 złr., dr. W , Kraw­
czyński z Krzeszowic 3 złr f  pp. Józefat i Ka.i- 
m era Szczepańscy 10 złr , p. Traczewski 5 złr., 
p. ze Śeiborowskkh Duujewska 5 złr., adwoki 
towa Rothweinowa 15 złr., p. Mendelsburg 5 złr., 
p. Zofia Snska 5 złr., dr. J, Gór1 ki 5 złr., P- Ko- 
rotkiewiczowa 5 złr., p. Jawornicki 15 złr., dr. 
Bogdanik z Biały (dukata) 5 złr., dr. J. Dobro­
wolski z Doliny 5 złr., p. J. Ripperowa 13 złr., 
p. TalowBka 10 złr.

„Umalecka Beseda" w Pradze nadesłała pod 
adresem Koła artystyczno-literackiego pismo kon­
dolencyjne z powodn zgonn ś. p. Jnliana Kossaka. 
W piśmie tem „Beseda" przypomina obecność zmar­
łego artysty w Pradze pndcz»= wystawy jubileu­
szowej z r. 1891 i jego serdeczność, okazywaną 
stale Czechom przy każdej sposobności.

Pierwsza czeska fabryka ołówków, atr imen­
tu , rączek, piór, gnm, firmy Narodni podnik ób- 
ćhodni a prumyslovy, odznaczona, na wyBtawaoh

medalami i dyplomami honorowymi, skłidy wyro­
bów swoich urządziła w Krakowie w handlach Ja­
na Fischera i spółki w palacn Spiskim, St. Kar- 
lińskiego w Sukiennic ich i J. Orzechowskiego przy 
nlcy Długiej. W /roby  tej fabryki w dobroci by­
najmniej nie nstępnją ni mieokim, zaś w oenie Bą 
niższe, lasługnją zatem w interesie samych nabyw 
oów ua rozpowszechnienie.

Sprawy miejskie. Komisya kolejowa wspólnie 
z Bekcyą III odbyła wczoraj posiedzenie. Na po­
rządku dziennym była Bprawa kontraktu z p. Ja- 
kóbem Jndkiewiczem o Lnduwę kolei lokalnej Kra­
ków— Kocmyrzów. Sprawozdanie składał referent 
tej sprawy r. m. dr. Rothwein, Komisya nie po­
wzięła dotąd konkretnych i stanowczych nchwał.
0 godz. 4 po połndnin.

Pozwolenie na składki. Prezydyum namiestni­
ctwa rszwoliło Zgromadzeniu OO. Salezyanów w 
Oświęcimiu na zbieranie dobrowolnych składek na 
rzecz budowy kośoioła i zakładu rzemieślniczo-wy- 
chowawczego w tem mieście. Składki wolue będue 
zbierać w całym krajn.

Zmarlj. Ernestyna W awel-L o u i s, wdowa po 
Józefie Louis, radcy dworu, zmarł# w Krakowie.

We Lwowie zmarł w 90 roku życia dr. Karol 
B e r t  b l e f ,  były dyrektor szpitala powBzeohnego, 
bardzo zacny obywatel, długoletni lekarz Tow. 
bratn;pj pomocy słuchaczów techniki. W  r 18b7 
obchodził on 50 letni jnbileuiz zawodu lekarskiego 
we Lwowie i wówczas najrozmaitsze sfeTy wyrażały 
mu zasłużoną cześć.

Pogrzeb ś. p. Juliana Nowlna-Konopkl odbę­
dzie się w Modlnicy Wielkiej w p niedzialok 13 
b. m. o gtdz. 10 rano. EzBportacya zwłok ao 
miejscowego kościoła nsatąpi w niedzielę 12 b. m,

Ż kroniki policyjnej. W Rzeszowie pizytrzymała 
polieya ze włóczęgostwo podejrzane indywiduum, 
występujące pod fałszywem nazwiskiem Jędrzeja 
Walakiewicza. Istnieje podejrzenie, że przytrsy- 
maay jest przestępcą, który w różnych miejscach, 
a także w Krakowie ma rachunki ze sprawiedliwo­
ścią. Rówuież z Rzeszowa zbiegł niejaki Abraham 
Hamer, b. knpiec, osk rżony o zbrodnię estnstwa,

W Krakowie prz; aresztowała wczoraj polieya 
Jana Obrama, b. lokaja, obecnie bez stałego zaię- 
cia z» kradzież fatia w kawiarni p. Turlińsk'ego. 
Na gorącem nczynkn kradzieży przytrzymał spraw­
cę właściciel futra.

Tajemnicza Śmierć. Przy ulicy Biskupiej nr. 8 
zaalarmowani zostali mieszkańcy domu tajemniczym 
na razie wypadkiem śmierci. Mieszkająca w tym \ 
domn samotnie 60 letnia kobieta Marya Pitowa, 
wd< wa po portyerze kolejowym, nie wychodziła 
przez 2 ani z demu. Zaiutrygowało to sąsiadów tak, 
Ż8 wczoraj po południu weszli do je j mieszkania 
wraz z właścicielem domu Drzwi nie były zamknię­
te i na razio Die spostrzeżono nikogo w pokoju. 
D piero po dokładniejszych p szukiwaniach znale­
ziono kobietę nieżyw4 pod łóżkiem, z głową opar­
tą o siekierę. Początkowo sądzono, że śmierć po­
chodzi z wykonanej przez jakieg<ś sprawcą zbrodni
1 zawiadomiono natychmiast polic/ę . Na miejsce 
udał się komisarz policyi dr. Dziewiński, w towa 
rzy8twie jednego z agentów. Polieya uie dostrzegła 
żadnych śladów zbrodni ani nu oiele zmarłej, ani 
teś w jej mieszkania i uwiadomił o wypadku sąd 
krajowy. Dziś rano zebrałt się komisya, złożona 
z prokuratora Zabi«rzo*v8khgo, sędkirgo śM&jfegn 
Jagustewskiego, pref. Vvi chhoiza, lekarza sądowe­
go, oraz radcy policyi dra Swolkiona i komisarza 
Dziewińokiego. P n f. Wachholz stwierdził śmierć, 
a komisya doBzła do przekonania, że na osobie 
zmarłej nie dokonano zbrodni.

W  mieszkania zmarłej jćst wszystko nietknięte, 
łóżko stoi rozebrane, jak zwyczajnie do snu, w o- 
twartej szi flrdzie znaleziono 8 złr. i centy. Zmarła 
cierpiała na astmę, przypuszczać więc należy, że, 
doBtawszy atakn zaduszania, chciała wydestać się 
na powietrze i przy tej sposobności npadła obok 
łóżka, pod iitóre wczołgała się w stanie pół n ie­
przytomnym od cierpień. M żliwą jeBt także ewen 
tnalnoćć zaczadzenia z piera sąsirdsiego mieszkania.

Zwłoki przewieziono do zakładn medycyny są­
dowej.

Bal pocztowy Wiecz rek, urządzony onegdaj 
przez klub urzędników pocztowych w kasynie ps- 
wszeebnem, powiódł się znakomicie. Przy dźwię­
kach muzyki 56 pułku, a pod kierownictwem .  an 
żera p. Karpińskiego, tańczono do białego dnia. 
D> kadryla stanęło 60 par Zbytecznem dodawać, 
że bawiono się doskonale. Wieczorki, urządzane 
przez klnb pocztowy mają zdawna ustalone powo­
dzenie. N, zakończenie karnawałn nrządza klnb 
wieczorek ostatni we wtorek 14 b. m. we w ła­
snym M i la ,

Influenca. Do Krakowa zawitał obecnie coro­
czny s-zon infloency. W  każdym domu przynaj­
mniej jedno łóżko zajęte jest przez chorego. W e 
Lwowie również panuje influenca w połączeniu z 
tifusem i zapaleniem p łu c ; toż sumo w Tarnowie 
i ianych miotach galicyjskich.

Sprawy k8. Stojełowskiego. Jak jnż donosiliśmy 
wczoraj, rozprawa ks. 8 1 o j  a ł o  w B k i e g  o przeciw 
dr. M a r k o w i ,  rozpisana na najbliższy poniedzia­
łek, została odroczoną, z powodn zacytowania przez 
dra Marka świadków odwodowych, których trybu­
nał I instanoyi postrnowił wpn ód w śledztwie prze 
słnehać. Od tej nebwały, która spowodowała odro­
czenie ruzprrwy, dr. Marek wniósł zażalenie do 
Bądn krajowego wyższego i prosił o wyznaczenie 
rozprawy jeszcze w nadchodzącym tygodnin.

Żółkiew, 9 lutego, (Koresp. N. Reformy"i Nie 
macie pojęcia, jak mianteCŁ,ko nasze w ostatnich 
tatach wzrrsło i rozwinęło się. Uzyskaliśmy dyrek- 
cyę skarbową, staramy aię o gimnazyum. Zbudo­
waliśmy piękną szkołę ludową, gmach „Sokoła", 
powstnło u i as wiele nowych domów prywatnych. 
W  nowo otwartej ulicy Mickiewicza (tak nazwano 
drogę dojazdową do dworca kolejowego) wznoszą 
się teraz bardzo piekne wille. Jednę z ostatnich 
tDndował fizyk powiatowy dr. Op^ński, Kraki - 
wianin.

Znów nastąpiła zmiana w tntejszem starostwie. 
P. Czeżowski, dotychczasowy starosta, przesiedlił 
się do Lwowa, a na jego miejsce przybył ze Lwo­
wa radca namiestnictwa Sznmlański, który do nie­
dawna byt kierownikiem starostwa w Rawie Ru­
skiej. P. Czeżowskiego, odjeżdżającego do Lwowa, 
żegnano ncztą n La kan. Baucba i odprowadzono 
gremialnie na dworzec.

Życie towarzyskie naszego miasta przeszło w 
ostatnich latach w taki zastój, że trndno wyrobić 
aobie zdanie, z kim żyć i jak żyć. Wszystko roz­
biło się na najrozmaitsze kó'ka i kółeczka; trndno 
zrobić wybór, któro z tych kółek „zaszczycić" swo­
ją  osobą, bo przystając do jednyoh, wypowiada się
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stosunki drugim. Smutne zaiste te warunk. życn 
prowincjonalnego ’

Prsbil kilku dniami ponieśliśmy na cmentarz 
zwłoki ś. p. Józefy Karczówny, córki nieżyjącego 
już adwokata, który tu w Żółkwi przez przeciąg 
lat trzydziestu pracował i dla swego zacnego cha­
rakteru ogólnem cieszył się powsżaniem. Za tru­
mną ś. p. Józefy poszły tysiące osób, kondukt pro 
wadziło duchowieństwo obu obrządków. W  braku 
chóru polskiego, zaśpiewał nc pogrzebie chór dziew­
cząt ruskich z Winnik Śpiew ten przez drogę na 
emen+arz i na cmentarzu samym wzruszył do g łę ­
bi obecnych i za serce chw ycił, gdy za;ntonowano 
„Huspody pomyłuja i „ Wicznaja pamiat\

Najstarszy z żyjących posłów byłego Sejmu wie­
deńskiego i kromieryżskiego, dr. Karol Tomiczek, 
obchodzi dziś osmdziesiątą piątą rocznicę urodzin. 
Czesi swemu rodakowi w dniu dzisiejszym urządza 
owacyę.

Z iniryatywy p. Zawiejskiego intendent tea 
trć w rządowych w Wiedniu zwołał ankietę, m»jącą 
się zastanowić nad obmyśleniem środków bezpie­
czeństwa podozas najbl ższej rtduty \  operze. Pod­
czas wezorajszego posiedzenia ankiety przemówił p 
Zawiejski i wyraził przekonanie, że drugą redutę 
możua urządzić tylko w tak:m razie, jeżeli propo 
nowanr przez niego adaptacye w gmachu opery 
rzecz> wiście zoztaaą wykonane.

W  myśl tyeh phnói. p. Zawiejskiego w urzą­
dzeniu seeny nastąpią zmiany, dzięki którym po­

danie nowe wygodne i szerokie wyjście dla pu 
- iczuości. Miejooe dla kapeli Straussa zostanie póź

; wyznacaune, gdyż dotychczasowe okazało się 
niepraktynzn. m.

Przy sposobności dzisiejszych narad wyłoniła się 
także myśl, ozy drewniane wiązanie pod sceną nie 
należałoby zastąpić Żelaznem, istnieje nawet już 
gotowy plan z koestorysem, jednakże miarodajne 
czynniki zachowują się odpornie wobec tej myśli, 
wyrałająe obawę, że akustyka sali mogłaby ucier 
pieć.

Dzisiejsza Wiener Abendpost donosi, że zabro 
niono urządzenia drugiej reduty.

Ważne dla czytelń, kwłer i innych podobnych 
Towarzystw. Mamy obecnie bardzo wiele Towa 
rzystw politycznych i zawodowych, a szczególnie 
czytelń i Kółek rolniczych, w których bardzo czę­
sto trafić można na jedne i te same wady, które 
zauważyć się dają szczególnie w prowadzeniu biblio 
teki. Zdarzają się wypadki, że członek nieraz uprze 
eza się z bibliotekarzem, jakoby książkę oddał, 
chociaż książki dotyeząeej brakuje, wskutek czego 
cierpi instytneya moralnie i materyalnie wypadki 
te polegają na tern, że bibliotekarze nie posiadają 
książek, odpowiednich do prowadzenia biblioteki. 
Tak samo skarbnik narazi się nieraz na sprzeczkę 
z członkiem zalegającym. I w tym wypadku wina 
polega na braku odpowiedniej książki kasowej i 
kwilaryusza.

Jeżeli w naszych czytelniach i związkach zapro 
dzimy książki, jakie do prowadzenia biblioteki i 
kasy Bą konieczne, to wykluczone zostaną jakie­
kolwiek wątpliw iżci lnb sprzeczki i skarbnik, jako- 
też bibliotekarz z łatwością będą mogli składać 
-sezf>gółowe sprawozdania walnemu zebraniu.

Ażeby pęwyźsiy cel orągnąć, postanowiło kilka 
ar tai* powiatu frysztai,niego wydać potrzebne dla 
skarbnika i bibliotekarza książki. Ponieważ spodzie­
wamy się, ae wiele inaycu czytelń, kółek i zwią­
zków chętnieby również zaprowadziły kwit ary nr- 
i inne podręczniki, przeto postanowiliśmy wydać 
większj nakład i zaprosić szan. bratnie stowarzy­
szenia do tamówienia, bo w tym tylko wypadku 
będziemy mogli taniej potrzebnych książek dostar­
czyć.

W  nadziei licznych zamówień ustanowiliśmy na­
stępujące ceny: 1) książka kasowa 65 ct.; 2) kwi 
taryhsz kasowy 80 ct.; katalog książek 80 ct.; 
4) kwitarjusz dla bibliotekarza 80 c t ; 5) spis człon­
ków 80 ct. A więc wszystkie potrzebne książki 
kosztują razem tylko 8 złr. 85 ct. Oprócz niniej 
szej ceny przesłać trzeba na przesyłkę pocztową 
36 ct., Towarzystwa, które oddalone są od nas ni- 
żej 10 mil, płacą na przesyłkę tylko 21 ct.

Zamawiać prosimy najdalej do kończ bieżącego 
miesiąca. —  Zamówienia przyjm uje: „Czytelnia11 
we Frysztacie, Śląsk austryacki

PosłOWie-CykliŚCi. w parlamencie pruskim pre 
zydyum oddało osobną salkę do dyspozycyi posłom 
cyklistom. W saice sej umieszczono baryerki, o 
które oprzeć możua rowery.

Nowy teatr w Warszawie. Kur. Warsz. do­
nosi : Autor kilku sztok Indowych, sekretarz re 
dakeyi Kuryera Porannego, p Władysław Gutów 
sk i, otrzymał pozwdeaie władzy na otwarcie w 
Warszawie stałego teatrn prywatnego, z prawem 
wystawiania lekkich kom edyj, fars i wodewilów. 
Konresyonarynsz prowadzić będzie nowy teatr do 
wspótki z dziennikarzem tutejszym, p. Jakóbem Li 
browiczem, kió y obejmuje dział administracyjny.

Stosunki w Królestwie Polskiem. Rozbójnicy 
od niejakiego czasu grasują w powiecie lipnowskim 
W  zeszłym miesiącu dokonali czterech napadów, a 
mianowicie: wt wsi Niedźwiedź n p. Dmochow­
skiego, w Radeiochach, w Piastach, a najśmielszy 
we wsi Wiudnga, gminy Bobrowniki, ośmin uzbro­
jonych w rewolwery opryssków naoadłe na dom 
Jena Szulca. Wyrw.twszy okna z zawias, dali 80 
wyntrzałów, % których 8 trafiły w Szulca: dwie 
Vr' w rękę, a trzecia w mięsień biodrowy. Na 
o-u.ęacie, rany oJ kul są lekkie. Nie zdążyli je  
dnak nic zabrać, bo sya , wybiegłszy drngiemi 
drzwiami, zaalarmował sąsiadów, którzy spłoszyli 
opryszków. Policya na ślad bandy nie natrafiła,

Dnia 27 z. m. nieopodal st. Jedlni, uzbrojeni w 
tiekiery ehłopi z sąsiedniej wsi Lipa napadli na 
chatę włościańską i silnie pokaleczyli właściciela 
tejże. W  odpowiedzi na telegram zu stacyi Jedloa 
o pomoc zbrojną, posłano natychmiast kilku stra 
żników ziemskich z Radomin, którzy opryszków 
zdążyli uchwycić na gorącym nesynku i odstawili 
do właściwej władzy.

Drogi pocałunek. Dzienniki włoskie donoszą, że 
w Iglesies, w Sardynii, pewien młodzieniec, który 
na ulicy 18-letnią dni-nożynę pocałował, na areszt 
8-miesięezny skazany został.

D’Ennery I 8łoA. Zmarły świeżo dramaturg d’En 
nery przerobił swego ezasn na scenę powieść Juliu­
sza Vrrno‘a: „Podróż naokoło świata w 80 dniaehB. 
Do jednego z  obrazów wprowadził słonia. Sztukę 
miano dawać w teatrze Portr St. Martin. Dyrekto­
rowi nie podobał się ten aktor czworonożny, i  ię 
kszający koszta spektaklu o 60 fr. dziennie. Sto- 
snjąe się jednak do rady autora, wprowadził na 
deski żywego słonia, który cieszył się olbrzymiem 
powodzeniem. D*Ennery radził mu kupić tego sło 
nia, tłómaeiac, za mu to taniej wypadnie, ale ską­

py dyrektor ani chciał o tern słuchać, bo za sło­
nia żądano aż 8.000 fr. Zdawało mn się, że oszczę­
dniej wypadną mu „gościnne występy11 słonia. Na 
tej oszczędności wyszedł jednak, jak u nas „Za­
błocki na mydle11. Sztuka miała 600 przedstawień 
z rzędu, wynajem słonia kosztował 36.000 fr., t .j. 
przeszło cztery razy tyle, co kupno.

Kolonia portugalska w Paryiu obchodziła one
gdaj setną rocznicę urodzin narodowego poety por­
tugalskiego, Almoidy Garretta. Przewodniczył Ka- 
tuli Mendes.

Z  zarządu głównego Tow . Oświaty lu ­
dow ej. Za pośrednictwem hr. Andrzej.'.?ej Potockiej, 
prezesswej konitetu pań, wpłynęło w grudniu i 898 roku 
na cele Towarzystwa 509 złr. 91 ct., a mianowicie przr.. 
pp. kolektorki- Kruszyńską 142 złr., Walentow tezową 112 
złr., Tustanowską 37 złr. 50 ct., Łubieńską 35 złr., A. 
Potocką 20 złr, Siemieńską 21 złr. 50 et., Czeehową 7 
złr., Gotzową 15 złr., Korczyńską 14 złr., Kluezyeką 11 
złr., Englischową, Szarską, Konarską Kejekjmo, Jaworni­
cką po 10 złr,, n. 20 fr. i 5 z łr , jakubowską 7 złr. '0  
et., Sołtysikową, Bielińską, n. — po o złr., Jaworską 4 złr.: 
Świderską 2 złr., Koszykową 1 złr.

W styczniu b. r. wpłynęły następujące wkładki: sub 
weneye Rad powiatowych: w Nowym Targu, w Pilźnie i 
w Myślenicach po 15 złr., dr. M. Koy, dr. W. Markie­
wicz adwokaci z Krakowa po 10 złr., przez Staj. Serafiń- 
ską z Bochni 6 złr., Stan. Dąmbski z Rudny 6 złr., M. 
Szybalski, W. Anczyt z Krakowa, Tatów, ki z Łąki, Hen­
ryk Dolański z Radłowa, subweneya Rady powiatowej 
z Łańcuta, Stowarzyszenie pożyczkowe „Wzajemna pomoe“ 
z Makowa po 5 złr., dr. Korn, adwokat z Wadowic, 4 złr. 
50 ct., J. Pogonowska, dyrektorka z Krakowa, 4 złr., Ka- 
zim. Hupkowa 3 złr., ks. M. Ślepicki, ks. dr. P. Ryłko, 
dr. J. Hupka, ks. dr. Golba, ks. Stefan Skoczyński, Amo- 
ni Kleczkowski l  Krakowa, ks. J. Ciasno.ha z Uniewczy- 
czyny, ks. Wł. Caneau z Mucharza, ks. Fr. Siuda z Kęt, 
ks. Królikowski z Gilowie, ks. Sos z Targowiska, ks Mar­
kiewicz z Miejsca Piastów., M Eraińska ze Lwowa po 2 
złr., ks. M. Tarczyński z Zagórzan ■ złr. 30 ct., W. 
Krzehlikćwna 1 złr. 60 c t., R. Vimpeller dyr., Woysiat- 
tówna, W. Osika, dr. A. Malkiewicz, W. Malkiewiezowa 
z Krakowa, Kółko rolnicze z Mrowli, ks. A. Chorążak 
z Żabna, ks. dr. Ryehlak z Pleszowa, ks. J. Kapel z Mo­
gilan, ks. A. Wesoliński z Łączek, ks. Głębocki z Czer- 
wonogrodu po t złr.

Ks. dr. Wądolny, skarbnik Tow. Oświaty ludowej.

Składki d la  głodnych dzieci złożyli pp.: 
Leopold Czapnicki 1 złr., F Kirchmajer z Dębnik 5 złr., 
Zefia Spałeeka, ks. Centt, dr. Baudouin de Courtenay po 
1 z łr , R Kulikowski 1 złr. 60 e t , Ludwik Radwański, 
Jan Wacławowiez po 50 ct., Hipolit Filoehowski 1 z łr , 
Franciszek Żeleski 5 złr., dr. Mączka 2 złr., W. C. N. 
41. 1 słr. 50 ct., M. Urbański 1 złr. 50 et., Jan Witek 
1 złr., Paweł Ciompa -50 et., dr. Adam Doboszyński 5 złr., 
Jan Nago] Sędzimir, ks. dr. Knapiński po 2 złr,, A. Kor- 
das 1 złr. 50 ct., Franciszek Chęciński l złr. 31 et., Sta­
nisław Waizeszkiewicz j złr., Antoni Brandys 60 et., 
Konstanty Wiszniewski 3 złr.* Dunin Borkowski 1 złr., 
Wojciech Fusiecki 1 złr. 50 ct., Ludwika Szancerowa 20 
złr., Aniela Lejeruk, dr. Buszek po 3 złr., Marya Miar- 
ezyńska, dr. Buzdygan, Karol Firganek po 2 złr., Karoli­
na Zawieiuszyńska, Stanisław Ni pielski, Leon Frommer, 
prof. I. Schramm po 1 złr, Franciszka Siedlecka, Teodor 
Zajdzikowski po 1 złr., Ludwik Filipkiewicz 2 złr.

Twaróg.

S k ład k i. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Eugeniu­
sza Sokolskiego nadesłał p. A. Brudziona na szkołę pol­
ską w Biały 10 złr., złożone przez kolegów szkolnych 
zmarłego.

2 krakewsktago obserwatorem. Dnia 10 lute­
go piękna pogeda, termometr od 1,8 ̂  doszedł do 
11)° C. Barometr z  małą imianą.

Dnia 12 lutego o gofgiale 7 rano stan barcme 
trn by ł 743,0 mm., teram etru  + 2 ,5 °  0. Wiatr 
zachodni.

T i i i n o i c i  nantowe, literaetie i  artyitysne.

— „Przyjaciela Młodzieży11 Nr. 2 obejmuje: 
Hellada a Rzym p. K. Fischera, Śmierć za siostrę, 
powieść ezerkieska. O w ytpie Kubie. Margier, kart­
ka z dziejów twórczości literackiej Syrokomli, p. T . 
Piniego. Z bygieny I p. dra E. W . Z dziejów ma­
larstwa polskiego J. Nor blin. Legenda o św. Pro­
kopie J. Vrchlicki. Mowa zwierząt p. L. Wajgla 
(c. d.). Pogadanka p. Kropkę. Rozmaitości. Zaga­
dnienia naukowe. Zagadnienie liczbowe. Skrzynka 
pocztowa redakcyi.

Taka rozmaitość i dobór anyżu łów, napisanych 
dla nczącej się młodzieży, wskazują, że pismo to, 
wychodząc poza ramy planu nauki szkolnej, podej­
muje się pracy, w której pragnie iść z pomocą ro­
dzinie i szkole i w tym celu stwarza dla kilkuna­
stotysięcznej armii studenckiej niejako wspólne 
ognisko, w klórem nie powinno braknąć światła i 
ciepła. Wszyscy, którym dobro młodzieży leży na 
sercu, powinni pisemko to wspierać Życzliwą radą 
i czynną pomocą.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya poczt ogłasza: Wedle doniesienia 

egipskiego zarzadu poczt, nie będą, począwszy 
od 1 lntego 181*9 rf, dopuszczone do transportu 
w obrębie Egiptn pakiety pocztowe, zawierające 
monetę brzęczącą, której rzeczywista wartość 
przekracza dozwoloną najwyższą wartość pakietn 
(200 złr. =  500 fr.).

2 targów zbożowych. Kraków, d. 10 lntego. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8*50 
do 9 50. Pszenica węgierska od — *—  do — *— 
Zyto od 7 80 do 8*55. Zyto węgierskie od — *— 
do — •— . Jęczmień od 6*50 do 710.  Owies 
z opłatą akcyzową od 6*80 do 7-85. Groch od 
8 —  do 11-— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Proso 
od 5-—  do 6-— . Fasola od 7-—  do 12-— . Ja 
gły od 9 50 do 12 50. Siano od — •—  do 2 80. 
Słoma od — -—  do 2 — . Koniczyna na paszę 
od — •— do 8-20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.10 do 1-50. Jaja Ta kopę od 1-25 do 1-50. 
Mac.o za garniec od 3‘50 do 4‘25. Spirytus na 
95° Trale6-  za hektolitr od —•—  do 82-— . 
Okowita na 75c Tralesa za hektolitr od — *—  
do 62-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyn* nasienna biała od — *—  do — *— . Ko- 
— ’—  do — •— . Wyka od — •— do — *— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — *—  do — *—  
Knkurndza od — -—  do 5-70. Bób za 100 klgr 
od — do — *— .

Tiliirafltzni l tilifinlezni
w iadom ości  » N o w o j  Reformy*1.

Lwów, 11 lutego. (Telef.) Obiegają tu pogło­
ski, notowane przez Dziennik i Słowo, że hr. 
P i n i ń s k i już z Wiednia nic powróci na sta­

nowisko namiestnika, de obejmie tekę ministra 
sprawiedliwości.

Lwów, 11 lntego. (lelef.) Wydział krajowy 
mianował weterynarza, Kazimierza R u t k o w ­
s k i e g o ,  docentem szkoły rolniczej w Ozerni- 
chowie.

Lwów, 11 lntego. (Telefonem). Zmarł tu ad­
wokat dr. Alojzy B i u c k m a n n ,  znany mu 
zyk i krytyk muzyczny Gazety LwowskiĄ.

Żywiec, 11 lntego. Rada miasta Żywi u, je 
dnego z najbardziej nowemi podatkami pokrzy­
wdzonych miast Galicyi, uchwaliła jednogłośnie 
na wczorajszem posiedzeniu wysłać adres dzięk­
czynny do dra Władysława S z u j s k i e g o ,  
który w liście otwartym do wiceprezydenta kra­
jowej dytekcyi skarbu, Koryto wskiego, stosunki 
podatkowo-fiskalne r  yczerpującej poddał krytyce.

Nowy Sącz, 11 lutego. Zbankrutował tu Piotr 
J a n u s z e w s k i ,  właściciel sklepu galanteryj­
nego. Pasywa wynoszą kilkadziesiąt tysięcy.

Tarnopol, 11 lutego. W Hluboczku wielkim 
zastrzelił się p^cztmistrz Józef Ancuta. Komisya 
sądowa wyjechała ztąd dla zbadania faktu. Po- 
Wudem samobójstwa mfsnaski rodzinne.

Warszawa, 11 lutego. Kuryer Poranny ogło­
sił z powodu nieuwagi redakcyi pewne wiado­
mości , nienadające się do druku. Wobec tego 
minister spraw wewnętrznych postanov ił: zaka 
zać sprzedaży pojedynczych Nrów Kuryera Po­
rannego przez dni dziesięć.

Wiedeń, 11 lutego. Wczoraj odbyła się u pre­
zydenta ministiów hr. T h u n a  dłuższa konfe- 
reneya w sprawie galicyjskiej Kasy ' szczędno- 
śei. W obradach wzięli udział: minister skarbu 
K a i z 1, minister dla Galicyi J ę d r z e j o w i e  z, 
marszałek hr. B a d e n i  i namiestnik nr. Pi- 
n i ń s k i .

Wiedeń, 11 lutego. Wiener Z+g ogłasza: Za­
stępca prokuratora dr. Kazimierz C z y s z c z a n  
otrzymał tytuł i charakter radcy s^du krajo­
wego.

Wiedeń, 11 lutego. (Telef.) Minister hr. Go- 
ł u c h o w s k i  powrócił ze Lwowa*

Marszełek hr. Stanisław B a d e n i  odjechał 
wczoraj wieczorem do Lwowa

Zagrzeb, 11 lutego. Sejm ukończył wczoraj 
rozprawy nad weryfikacyą mandatów

Berlin, 11 lutego. Komisya budżetowa parła 
mentu niemieckiego zgodziła się 11 głosami 
przeciw 10 na p o w i ę k s z e n i e  a r t y l e r y i
0 69 bateryj mc żdzierzowycb.

Sztokholm, 11 lutego. Badacz bieguna półno­
cnego, N a t h o r s t , wzywa Szwedów do skła­
dek na rzecz wyprawy, która w lecie bieżącego 
roku wyruszyłaby do Wschodniej Grenlandyi. 
Wyprawa ma się zająć pouzukiwi niem Andrće- 
go, a zarazem czynić badania naukowe. Skła­
dać się będzie z 25 osób; podróż trwać będzie 
przez cztery miesiące, -  koszta obliczono na 
70.000 koron.

Rzym, 11 lutego. Senat przyjął w rozpu w ie 
ogólnej i szczegółowej traktat handlowy z Francyą.

Konstantynopol, 11 lutego. Wobec zmyślonych 
doniesień paryskiego lempsa i medyoiańskiago 
Secolo o stanie zdrowia sułtana, stwierdza Agen 
ce de (hnstantinople, że snłtan cieszy się zupeł- 
nem zdrowiem.

Gubernator z Seifidge donosi, że bandą, skła- 
dijąia się z pięciu ludd, azb.oun;, -b «  kara 
biny Grusa, w okolicy, odległej o godzinę dro­
gi od miejscowości Eube, w dystrykcie Elasso- 
na, napadła na stado owiec, zraniła pasterza 
Gole, poi wała 70 sztuk i nmknęła ze zdobyczą 
na terylorynm g-eckie, przeskoczywszy granicę 
pud Pertala.

Bombaj, 11 lutego. Panujące w Poome roz­
drażnienie, wywołane z« mordowaniem braci Dra- 
vid, wzrosło skutkiem wypadku, który się zda­
rzył przedwczoraj wieczór w biurze policyi. — 
Kilku członków owej bandy, którą zorganizo­
wali Damodar i Chapekar, straceni później za 
zamordowanie angielskich oficeiów Randa i 
Ayersta, miał przesłuchać urzędnik policyjny, 
gdy nagle najmłodszy brat Ghapekara w y- 
s t r z e l i ł  z r e w o l w e r u  do  s z e f a  p o l i ­
c y i ,  który jest tubylcem; szczęściem jednakże 
chybił. Wspomniany brat Gbspekaia przechwa­
lał się, że on to właśnie zamordował braci 
Dravidów, wymieniając jako wspólnika zbrodni 
niejakiego Rouradego.

Manila, 11 lutego. Biura Beutera donosi, że 
Amerykanie zajęli wczoraj Caloocan, wykonaw 
szy atak równocześnie od strony lądu i morza. 
Szańce zajęto z łatwością, a domy krajowców 
spalono, strzały amerykańskie wprost zmiatały 
Filipińczyków. Straty Amerykanów są drobne.

Waszyngton, 11 lutego. Prezydent M ac K i n-
1 e y podpisał traktat pokoju z Hiszpanią.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 11 lutego. Die Information donosi: 

w ministerstwie spraw zagranicznych pracują 
obecnie nad nową konstytneyą dla Austryi. Tak 
tajemniczo donoszą. Odnośne przedłożenie ogło- 
szonem być ma w najbliższy wtorek.

Wiedeń, 11 lntego. (Telef.) Mający się jutro 
ukazać m a n i f e s t  p o s ł ó w  m ł o d o c z e -  
g k i c h zaznaczy, że klub młodoczeski i nadal 
wytrwa w zasadach prawicy i objawi, że Mło- 
doczesi gotowi są wdać się w rokowania z Niem 
cami tylko na podstawie równouprawnienia i 
równej wartości narodów.

Wiedeń, 11 lutego (Telefonem.) Wedle Frem- 
denblattu zwołanie sejmów nastąpi wkrótce; 20 
lutego zbiorą się sejmy: galicyjski, morawski, 
górnoaustryacki i salcburski; 22 dalnratyński, 
25 bnkow.ński i dolnua istryacki.

Wiedeń, 11 lutego. (Telefonem). Neues Wiener 
Tagblatt ogłasza interoiew z prezydentem Izby 
poselskiej dr Fuchsem o sytnacyi politycznej. 
Dr. Fnchs sądzi, że phrwszym w trunkiem do 
uporządkowania stosunków parlamentarnych jest 
porozumienie się Czechów z Niemcami. Stać się 
to powinno w Sejmie praskim, a w tym celu 
Niemcy powinni zaniechać polityki abstynencyj- 
nej i wstąpić do Sejmu. Obie strony nie po* 
winny stawiać wygórowanych żąda*., ani odrzu 
cać niczyich interwencyj. Rząd powinien inter­
weniować w tej sprawie.

Praga, 11 lutego. W tutejszych sferach nie 
nńeckich postanowiono zwołać ogólny wiec n i e 
m i e c k i, w czasie Wielkiejnocy. Wiec teń od­
będzie się prawdopodobnie w L i n c u.

Berno, 11 lutego. Na wczorajszem posiedzenia 
subkomitetu dla sp-aw szkolnych (wydelegowa 
nego ze stałej komisyi ugodowej Sejmu moraw­
skiego) referent P r a ż a k domagał się obok cze

skiego uniwersytetu i politechniki, także znacznej 
liczby czeskich szkół średnich i fachowych na 
Morawach.

Poseł niemiecki F u x  oświadczył, iż na ra­
zie nie może zgodzie się na wyrażone w refe­
racie Prażaka życzenia. Mówca domaga się po­
działu władz szkolnych na dwie sekeye: nie­
miecką i czeską.

Sprawy węgierskie.
Wiedeń. 11 lutego, Die Information omawia 

dpowiedź, daną przez rząd br. B a n f f y ’e g o  
opozycyi węgierskiej i za1.waza, że ton tycb 
enuneyacyj jest znacznie łagodniejszy. W nie­
których ustępach zauważyć się daje nawet na­
dzieja pewnych ustępstw na rzecz opozycyi, ale 
warunkiem sine gua non zdaje &ię ciągle być 
żądanie, aby budżet uchwalon, m został jeszcze 
dla gabinetu br. Baniły’ego. Odpowiedź ta rzą­
du uczyniła n i e k o r z y s t n e  wrażenie w sze­
regach opozycyi, która i tego jeszcze obawiać 
się poczyna, aby następcą Banff/ego nie został 
F e j e r w a r y ,  któryby do władzy dopuścił 'Pi­
szów, Pnlszky’ego i innych, przez opozycyę 
znienawidzonych mężów. Opozycya najchętniej 
widziałaby na krześle prezydenta ministrów Kó- 
lomąna Szella.

Jasną jest tedy jedua kwestya: Jak długo za 
knlisami parlamentu nić rokowań dzierżyć będą 
Stefan Tisza, Pulszky i towarzysze, o zawiesze­
niu broni mowy być nie może.

Wiedeń, 11 lutego. Die Information pisze: 
Sytuacyjny biuletyn w Peśzcie konstatuje, że 
pp. S z e l l ,  H o r a n s k y  i K o s s u t h  zapsdli 
na influencę. Nie zbłądzi ten, kto powie, że 
rokowania na Węgrzech znajdują się w takiem 
samem stadyum, co ci panowie, to znaczy: są 
chore.

Interpelacya Si muli.
Berlin, 11 lutego. W Sejmie pruskim toczyły 

się obrady nad interpelacyą posła S z m u 1 i 
w sprawie braku robotnika we wschodnich dziel 
nicach. Interpelant dowodził, że brak robotnika 
zagraża całemu gospodarstwu rolnemu i że rząd 
niesłusznie obawia się pulonizacyi ze strony ro­
botników z Galicyi i Królestwa.

Minister rolnictwa H a m m e r s t e i n  przyznał, 
że brak robotników wiejskich w tym roku zna­
cznie się powiększył i że przez to zacbwianem 
jeit powodzenie gospodarstw rolnych. Rząd go­
tów jest zapobiedz temu brakowi w sposób, dla 
interesów niemieckich najodpowiedniejszy. Mim 
a lor prosił, aby obrady nad interpelacyą połą­
czono z obiadami n J. w n i o s k i e m  p. (fam - 
p a, podającym rozmaite sposoby usunięcia braku 
robotników wiejskich.

Minister M i q u e 1 oświadczyli w toku dys- 
kusyi, że rzad zgodzi się nu środki, zapobiega­
jące brakowi robotników; ale dopuści zagrani­
cznych robotników o tyle tylko i w taki spo­
sób, aby narodowe interesa niemieckie nie do­
znały uszczerbku. Rząd musi o c h r a n i a ć  
n i e m c z y z n ę  i p r z e s z k o d z i ć  n a p ł y ­
w o w i  s ł o w i a ń s k i e m u .

Minister zaznaczył, iż niebezpieczeństwo przed­
stawiają nie tyle roDotnicy, po większej części 
żonaci, mająey swe gniazda rodzinne za gra­
nicą, ile raczej czeindż napływowa (dus aus- 
landische Gesinde), które ebee się w Prusach 
żenić i oj *dlać. Stad powstaje konflikt i wyda­
lania.

Sprtw a Dreyfusa.
Paryi, 11 lutego. Wczoraj toczyły się w Izbie 

deputowanych obrady nad p r o j e k t e m  r z ą  
d o w y m, zmierzającym do o d e b r a n i a  s p r a ­
w y  D r e y f u s a  k a i n e m u  w y d z i a ł o w i ,  
powierzenia jej połączonym wydziałom trybu­
nału kasacyjnego.

Prezydent ministrów Dupuy zażądał nagłego 
traktowania projektu, n; co Izba rgodziła się 
bez oporu. Sprawozdawca komisyi R e n a u l t -  
M o r l i n i e r e  oświadczył, iż komisya odrzuciła 
projekt rządowy, ponieważ upatruje w nim u- 
sriwę tendencyjną i bezużyteczną, i nie spo­
dziewa się, iżby przyjęcie projektu uspokoić mo­
gło umysły, sprowadzi tylko zamieszanie i pod­
kopie zaufanie do sądownictwa.

Sprawozdawca przytoczył zuane już argumen­
ty na poparcie swego zdania i zaznaczył, że 
śledztwo, przeprowadzone pod kierunkiem pierw­
szego prezydenta trybunału p. M a z e a u wyka­
zało, iż zarzuty Quesnay de Be-urepaWa, pod­
niesione przeciwko karnemu wydziałowi, były 
nieuzasadnione. Jakże więc można odbierać tym 
ludziom zadanie, którego są godni.

Sprawozdawca nie przesądza kwestyi winy 
lub niewinności Dreyfusa, ale sądzi, że każdy 
będzie musiał ugiąć się wobec prawnie wyda­
nego wyroku w tej sprawie. Fraucya potrzebuje 
silnej i szanowanej armii, ale ż e b y  j ą  u c z c i ć  
n i e  p o t r z e b a  b e z c z e ś c i ć  s t a n u  s ę ­
d z i o w s k i e g o .  (Oklaski i protesty).

Paryi, 11 lutego. W odpowiedzi na wywody 
Renauld - Morlitere’a minister sprawiedliwości 
L e b r e t  zaznaczył, iż celrm projektu rządo­
wego jest ukrócenie agitacyi, aasłocającej spo­
kój kraju i powołał się na opinię pierwszego 
prezydenta trybunału p. Ma z e a u .

M i 11 e r a n d w dłuższej mowie piętnował 
projektowaną ustawę, jako „ p r e m i e  na 
o s z c z e r s t w o 11 i „ z a m a c h  s t a n u 11 w dzie­
dzinie sądownictwa. Mówca zaznaczył, iż pro­
jekt podkopuje zasady republiknńskie i prze­
dłuża przesilenie do nieskończoności.

D u p u y  zręcznie bronił projektu rządowego, 
kładąc głównie nacisk na to, iż wyrok w spra 
wie Dreyfusa powinien mieć powagę i impono­
wać; dlatego pożądanem jest, aby za wyroa ten 
odpowiedzialnoś spadała na cały trybunał kasa- 
cyjny.

P e 11 e t a n gwałtownie wystąpił przeciw 
projektowi, razywająe go „ h a ń b ą  F r a n ­
c y  i “ .

Ostatecznie Izba uchwaliła przejście do roz­
prawy szczegółowej 326 głosami przeciw 206, 
a następnie p r z y j ę ł a  p r o j e k t  r z ą d o w y  
832 g ł o s a m i  p r z e c i w  216 g ł o s o m .

Paryi, 11 lutego. Dzienniki, sprzyjające re- 
wizyi, bardzo ostro występują przeciw wczoraj­
szej uchwale Izby, upatrując w niej p o g w a ł 
c e n i e  z a s a d  r e p u b l i k a ń s k i c h .  Nato­
miast dzienniki prseriwne rewizyi wyrażają 
w i e 1 k i e z a d o w o 11 n i e.

N i i ł F w j i r r
(ArtyŁUfy w tym tuiale nic poohodzą 

od Redakoyi.)

B A C Z N O Ś Ć
N f l

t e m

wypflipNY
KOREKT

P M M I  zaręczynowe!!! Obrączki M n o ! ! !
Znane z dobroci i regularności 
chodu zegarki prawdziwe ge­
newskie, zegary ścienne pendu- 
Icwe i budziki, oraz wyroby 
złote i srebrne urzędownie stem- 
p loiase poleca najtaniej i w 

wielkim wyborze

Emil Goldwasser
w Krakowie

u l. G rod zk a . N r. 5 8 .
Ilustrowane cenniki na żądanie. —  Zlecenia z pro- 

wincyi odwrotną pocztą. 182 16 20

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  Sp.

K r a k ó w , R y n e k ,  3 3 l 71

P o m ię d zy  raturamemi wodami szczawowemi za jm u je

j n l o r f s ś
^  alkaliczna szczawa
odluę analiz naszych pierwszychpowag 

jakościow o naczelne miejsce.
Główny skład: K r u k ó w ,  u lic a  P o s e l ­

s k a ,  Ł .  1 5 . 23 23 26

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  11 lutego 1899.

Renta austryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4 *  renta austryacka złota . . .
„ koronowa , .

4 *  „ węgierska złota . . .
4% „ „ koronowa . .
AL ye Banku austro-węgierskiego

„ kredytowe................................
Londyn
M arki.....................................................
20-to M a r k ó w k i...............................
20-to F ran k ów k i...............................
Włoskie banknoiy
D u k ą t y ................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tu re ck ie .....................................
Akeye A n g iooa n k u ..........................

„ U nionbanku...........................
„ B a n k r e re in ..........................
,  L aen d erba n k u .....................
,  Kolei Lwowsko-Ozemiowieekiej
„ ,  Południowej .
,  ,  E lb e t h a l .........
n „ Nor.Tuakn . .
„ n Staatsbahn . . . .

„ A lp in e ...........................
Tureckie Tabaczne . . . .

Ruble

Berlin, 11 lutegc 1899
Banknoty au stry a ck ie ................................
Krótki Wieueń
B * moty rosyjskie . . . . . . . .
Krótka Warszawa..........................................
41,i K Listy p o lsk ie .....................................
R Dto włoski . . .
Akure kredytowe austryackie.....................
Ruble U lt im o ...............................................

W l s d e i ,
Bpi-ytos gotowy 
Cena nafty . . . .  
Psz n.3a na jesień 
Żyto na jesień . . .
Owies na jesień . . . 
Kukurndza . . . . .

11 lutego 1899

Złu CL

101 55
101 25
129 10
101 90
119 8C

17 85
91b —
364 10
120 40
68 921/
11 *8
9 56

44 45
3 68

161 60
61 70

159 25
32u 50
281 _
*48 25
294 50
67 60

257 __
3510 __

362 76
»3 i eO
I2b _
127 50

169 b&
169 35
2)6 46
216 10
100 85
95 60

228 25
2*6 50

18
18 40
9 68
8 16
6 1?
5 04

prze-
myślowej w Krakowie.

z dnia 11 lutego 1899 roku, godz. 1 w południe.

I. Walnty
Ruble p a p ie r o w e ..........................
Marki niemieckie . . . .
Frank: papierow e..........................
20-to frankówki w zł- oie

II. Listy Zastawu.
h %  Listy zist pren Banku hip. 
4 Listy zastawne Banku hip. 
4?t » n >
41/, %  Listy zastawne Btinku kraj. 
4% n n ■ n
4 %  Listy zusi. gal. Tow. kredyt, 

ziem. nieok.....................................
4 %  L. ust. gal T. kr. ńem. 41-tani( 
4% L. zasl;.gal..T. kr.ziem. 56-letnie

III. Obligaeyr I psłyozLI
4 £  Galicyjskie obligacye propinac. 
6 $  Poży . a krajowa z r. 1873 .

Pożywka krajowa z r. 1893 .
i V roryuka miasta Lwowa .
5 %  Obligacye komun. Banku kraj.
4 1/, %  * » » n
4 £  Obligacje kolejowe . . . .

IV. Lssy.
Losy mla-ti Krakowa.....................

Stanisławowa . . .

V. Akoya
Akoye Banku kredyt, wj Lwowie .

„ hipot ,  ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Aknye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-CzonuowoJaasy.

Kursa są notowane bez kuponu bież 
Mobno.

Złr. wal. austr.
_płacs żądają

127 25 127 85
58 8o 59 15
47 65 48 05

9 54 9 69

100 111
100 11 100 75
96 50 m 50

100 50 101 50
»d — 98 50

97 60 98 50
97 75 98 76
95 — 46 —

t8 50 99 to

77 25 98 25
94 - - 95

102 --- 103 ---
100 25 101 25
97 50 98 60

26 50 27 50
54 60 ““

379
—

389 ---

205 210 __
210 26 211 25
Sss" 78 296 50

oegs, rtóry się oblicza



4 Nr. 35. N O W a  r e f o b m a . Kraków, 12 Lutego 1899.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.“ 1(. M  a hartowny i  lertatf fn jd ń j i  Mn, ■NTAdministracya i magazyny "MA 

ul. Władysława 17.
poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą, 

r a w d z i w y  r u m  J " a m a l k a “  a ż  c ł o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n ,
Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.

Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. “MN IUustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.
54 61 0

osznle i kamizelki frakowe (najnowsze wzory) v rękuwiczkl balowe, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, krawaty, spinki, kapelusze składane (Chapeau- 
Claque), perfumy, mydła i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach 386 5 6 B r .  B l l e w s c y  w Ctrakowie, obok kościoła N. P . Maryi.

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c ł i  
w  p o k o j u

o t r z y m u j e  s i e  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 171 4 0
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ,
L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. GZERNIOWGE: Rynek 2. 

PRZEMYŚL : ul. Franciszkańska 24.
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Fabryka M m i .Mimoza'
na Zwierzyńcu pod Krakowem, 
w najlepszym ruchu i rozwoju, jest 
z powodu obłożnej choroby właści­
ciela z wolnej ręki do sprzedania.

425 1 4

W Oświęcimie
jest do sprzedania tanio z wolnej 
ręki ogród 4 .1  3©  m tr .3 m ający , 
p rzy ty k a ją cy  bezpośrednio do 
dw orca k o ie i półn oc., nadający  
s ię  pod budow ę ia b r y k i— i dom  
przynoszący rocznie 400 koron czystego 
dochodu. —  Wiadomości bliższej udzieli 
właściciel Karo l  Ka s c hny ,  Oświęcim, 
dworzec kolei północnej. 4zl i 5

859 5 0

Do sprzedania
n y  n o «v  realnoAci w K rakow ie,
komfortem budowane, w głów. ulicach, blisko 
ant położone. Wiadomość w kaneelaryi D r a  
ć a r o l a  K e p k o w s k l e g u  w  K r a k o w i e  
rasy n l l c y  P o s e l s k i e j .  149 16 25

napełniona 150 furami lodu — do  
sprzedania. 258 5 8 

Bliższej wiadomości udzieli: Marya 
Łysakowska, właśc. handlu i realności 
w Półwsiu Zwierzymeckiem pod I. 27.

Telefon i 
Nr. 2020. Pierwsza czeska f a W a Adres na listy i te­

legramy : „NaroJni 
ptdnlk Prahu."

o łów k ów , a tr a m e n tu , rą czek  do piór i la k u  p ocztow ego, 
wielki skład angielskich piór i gum do wycierania,

  _ pod firmą

5  N a r o d u  i  p o d n i k  -J!
o b ch o d n t a  prń m yąloT y

(przedsiębiorstwo narodowe, handlowe i przemysłowe) zarejestrowane z ograniczoną poręką,
w  P r a d z e ,  I i . ,  u l .  B k o l s k ó ,  2 8 ,  

poleca swe bez wady i tanie wyroby, za których dobroć ręczy.
Największe odznaczenia - Największe odznaczenia:

1) Państwowy medal srebrny. 3) Medal srebrny król. głów. miasta Pragi.
2) poyplom honorowy „Narodopisnć vysiavy 4) Dyplom honorowy „1 strz^dniho hospodar- 

Cesko-sIovanskć“ w Pradze r. 1895. sk ho spolku pro król. CesK\“
W K r a k o w i e  na składzie u firm :

Stanisław K a rliń sk i, Sukiennice.
Jan Fischer i S p ó łk a , lin ia  C—D  , P ałac  Spiski 
J. I i .  Orzechowski, ni. Długa Nr. 4 . 433 1 3

 I ' Cenniki i wzorki na żądanie darmo i opłatni e .   A— —

Osobliwości z chemicznego laboratorynm 
kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
doktora chem ii i kosm etyka,

Wladan, I., Hab&burgergasse 4, II. piętro.

' iia Ńm Ip lateii
W łosy na tw arzj, rękach, ram ionach itd.

tępi się drogą' ehemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuiszem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemn porostowi niezawodnie.

O  e  n y  O B o b l l  w  o ó o l :
Środek tępiący w łosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały fiason  złr. 5-—
wielki d a k o n ................................... „ 1 0 '-

Pasta (Teint) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., kawałek......................................................................................... .......  I' —

K rem  przeciw piegom , s ło ik ................................................................................   2-—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon C/3 litra ).................................................................„ 1 . 2 5
W oda blond (blonieur), flakon (Vs litra ).................................................................   3-—
,,Fu“ , materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I * 20 do złr. 31— i ............................  , 5-—
P u d er E m a i l , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ............................ . 3 —

karton bez r ó ż u ...........................   2'—
Środek przeciw czerwoności nosa, karton...................................................................... . 21—
K osm etyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików . . . .  „ l'50

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — W yjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 411 1 3
Wysyłka tylko za zaliczką.

Dostać można w K rakow ie w aptece M. P ron ia , Rynek główny Nr. 13.

Z podwójnym 
łańcuszkiem  

ty lko

złr. 525.

Wszystkim fachowcom i k ażdem u , kto potrzebuje dobreuo
z e g a rk a, podaję do wiadomuści, ie objąłem wyłączną sprze­

daż świeżo wynalezionych jubileuszowych

złocistych zegarków remontoar
z preej zyjnem wnętrzem] Reform , znakomicie ule- 

pszonem.
Zegarków tych, opatrzonych podwójną kopertą, wsku­
tek ich ozdobnego i eleganckiego wykonania, nawet 
znawcy nie mogą rozróżnić od prawdziwie złotych. 
Cudnie cyzelowane koperty bezwarunkowo nigdy nie 
ulegają zmianie, a za należyty chód daje się trzech­

letnie poręczenie na piśmie.
Cena wraz z pięknym podwójnym łańcu­

szkiem złocistym 
t y  12X10 Z ł r .  5 ' 2 5 .

Do każdego zegarka skórzane puzderko za darmo. 
Nabywać można wyłącznie przez główny skład

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 10.
Wysyłka za zaliczką. — Za niestósowne zwrol pieniędzy. 351 3 6

W  Do sprzedania
K am ien ica  dwupiętrowa, cynkiem kryta, 5 
okien frontu , 30 ubikaeyj, piwnice pod całym 
domem i sutereny, wodociąg zaprowadzony w ca­
łym domu, wolna od podatku; potrzeba gotówki 
do kupna 16.000 złr., bank zostaje — M ają­
tek 2!:0 morg., potrzeba gotówki 32.000 złr. — 
M ajątek 204 6 morg., potrzeba gotówki złr. 
125.000 — M ajątek 1000 morg., potrzeba go­
tówki 110.000 złr. — Folw urk 80 morg , po­
trzeba gotówki 17.000 złr. — Folw ark 94 
morgi, eena 25 000 złr., bank zostaje — M a­
ją te k  330 morg, potrzeba gotówki 40.000 złr., 
bauk zostaje. — G u w ern an tk i , bony, ofi- 
eyaliśei prywatni , kucharze, lokaje i wszelka 
służba miejska i wiejska do djapozycyi, oraz 
robotnicy dzienni. — Oferty i zapytania do 
Agencyt K rasnsbiego w K rakow ie, 

M ały H ynek L . 5 . 401 2 5

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w ..RAKOWIE, ul. Szewska 12 ,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męsk;e 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W szelkie naprawy uskuteczniam  

z Jednórocznem poręczeniem . 
Geny najprzystępniejsze.

Śolsłe dotrzymanie terminu przy powlerzenlo 
roboty. 38 53 0

W  niedziele i święta sklep zamknięty.

Marie,
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 

j ja  chłopców i dziiwcząt,
X  Kraków, Rynek 6, I. p., X
^  POLECA 166 13 0

X  SZYFONY, WEBY, PRZEŚCIERADŁA X
K  P E U K i L E  i P Ł Ó T S fA . X

po tanich cenach. X
Przyjmuje do roboty garderobę dzie- 

cięcą z materyałów dostarczonych.

K D C oC C C O O O O O O ^ J
onoszę uprzejmie, że obe­
cnie mieszkam w Podgó­

rzu przy ul. Józefińskiej pod Nr. 3,
naprzeciw c. k. Starostwa. 431 2 2

Karol Treixler, weterynarz.

1 złr. I
pół k ilo  Cukrów Deserowych

w pudełku poleca i 50 17 18 H

fabryka A. Nowińskiego ■
K ra k ó w , u l. B ra ck a  5 . jj|

Pora letnia, l jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie małerye

prawdziwej 
wełny 

owczej.

Odcinek 3 -1 0  m t r .  
długi, na całkowite 
ubranie męskie wy­
starczający, kosztuje 

tylko

złr. 8*99, 3 70, 4*80 z dobrej 
złr. 0* — i 0 -90 z lepszej 
złr . 7*70 z wybornej 
złr. 8- 05 z bardzo wybornej 
złr . lu* — z pr zewy bornej 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z łr . Materye na zarzutki, paKłaKi (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgamy) itd. itd ., wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S i e g e l - I m h o f  w B e r n i e  (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

firmy na m iejscu iabrycznem  sa znaczne. 350 7 66

*

Najlepsze maszyny do szycia i hattu
S l N G t E R A .

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 

składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia

MICHAŁA KAMHOLZA, HO 82 104

Kraków, uL Floryańska 34.
ó  m o A n a  w s z ę d z i e . 118 9

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

Herbata z Brodów!

Herbat a z Brodów 1

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu z n a n ; pra w dziw i

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiuru majowego, po'BCŁ handel 58 13 0

W . A D A M O W I C Z A
w  l l r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem-

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..................................r i r l .4 0
1 ront „Melangr Je Moskali" w oryg. opak., najlepszej . rź.jO  
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem .pakowaniu 3.L0 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylun" franco 5 kilo, „ażdej staeyi poez. 9.—

BYDLĘCE
POM OSTOW E 
D Z IE S IĘ TN E  
S E TN E  
BALANSOW E 
A P TEK A R S K IE  

i t. d.

C, i k. nadworny dostawca zaKadlaarH,o. 
Józef

FLORENZ
w Wiedniu, I., Rothenthurmstr. 26.

5 1 A P K 4 tV Y  uskutecznia szy b k o .
Telefon 6065. 395 2 0

H e r b a b n  e g ?  o
podfosforanowy

syrop /  -żelazisty,
Ten od 29 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu | 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmierme do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole [ 
fosforanu wapna pomagają u siabowitycb dzieci tworzeniu się kesci.

C en a  1 fla s z k i z łr . 1*25, pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

Pruslm y żądać x&wMze wyraźnie „H e r b a - I 
hut*go syropu w apienno-ielazistego“ . jako znak 
prawdziwości znajduje się nt szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłeuii literami nazwisko „H erbabny11, a nadto każda flaa/ks 
opatrzona jest urzęduwiile protokołowanym znakiem oohronnyml 

takim , Jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

G łów ne m iejsce wysyłkowe
w Wiedniu, apteka Mzur Barm herzigkelt", YII/1 Kaiserstrasse 73 i 7 5 .1

SKŁADY: w KRAKOWIE ma Eug. Heller apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem11, P. Mikolasz apt., J. Wewiórski apt. i H. I 
Blumenfeld apt., A. Sklepiński, J. Beiser, 0. Krzyżanowski; w BIAŁA Dr C. Eisenberg, R. Kunz 
i K. Keller; w BOKSZCZOWUE M. Nien zewski; w BRZEZANAOH A. Dur-t apt.; w CZEBH 
NIOWuACH J Mahlapt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA F. Fritsch ; wDR0-| 
HOBYCZU L. Dobrzynieeki. A. Krzyżanowski ; w GRODKU J. Hesehelles , w GTIRAHUMORA | 
A. Harth; w HORODENCE A. Papp; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; wJA-| 
ŚLE R. Paleh ; w KIMPOLUNG J. Muller; w KOŁOMYI J. Sidorowiez, E. Stenzel, K. Br. | 
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